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SLUP SINEGO DYMU, KTÓRY CZERNIAŁ W MIARĘ JAK ZBLIŻALISMY SIĘ DO CZECHO­WIC, WIDAC BYŁO ZODLEGLOSCI 20 KM. W CENTRUM TEGO NIEWIELKIEGO MIASTECZ­KA, POD SCIANĄ OKAZAŁEGO BUDYNK°IJ MIESZCZĄCEGO SKLEP CUKIERNICZY, NĄ PRZECIWKO POST.ERUNKU MO, W SĄSIEDZTWIE POMNIKA BRATERSTWA BRONI, OTOCZONEGO PŁACZĄCYMI WIERZBAMI, UWAGĘ ZWRACAŁO NIEZWYCZAJNE NA· GROMADZENIE RÓŻNEGO RODZAJU POJAZDÓW MILICYJNYCH. ONE WLASNIE, A TAK· ŻE DZIESIĄTKI I SETKI LUDZI W SZARO NIEBIESKICH MUNDURACH, REGULUJĄCY RUCH NA SKRZYŻOWANIACH I ZABEZPlF CZAJĄCY OPUSZCZONE PRZEZ UCIEKINfE­RÓW LUB EWAKUOWANYCH DOMOSTWA - WSZYSTI~O TO STWARZAŁO TĘ JEDY· N.Ą w sw·oIM RODZAJU ATMOSFERĘ rSCIEPRZYFRONTOWEGO NIEPOKOJU. 

JÓZEF POTl;GA 

lsie o potarz 

rafin r A d I 
• nad miasteczkiem, 

widoczny zewsząd, a e1 stal potężny, kłę_bią­
cy się slup sino­

czarnego dymu. Kiedy sle sta­
nęło tak, że drzewa i domy nie 

NIKOGO Nm TRZEBA PRZEKONYWAC, JAK WAZNE 
SĄ DLA WSZYSTKICH LUDZI, BEZ WZGLĘDU NA 'IO, POD JAKĄ SZEROKOSCIĄ GEOGRAFICZNĄ ŻYJĄ, SPRA WY ROZBROJENIA, POMIJAJĄC JUZ, CHOCIAŻ TO ISTO­TNE, WZGLĘDY EKONOMICZNE, WYDAWANIE MILIAR· DOW NA CORAZ TO DOSKONALSZE SRODKI ZABIJANIA, MILIARDOW POTRZEBNYCH PRZECIEŻ NA INNE CELE, TO POZOSTAJE WCIĄŻ SPRAWA NIEBEZPIECZENSTWA, WISZĄCEGO NAD NASZYMI GLOWAMI, A WYNIKAJĄCE GO Z ISTNIENIA OGROMNYCH ARSENALOW. WIEMY DZIS, ŻE WCIĄŻ GROZNY JEST PROBLEM WYBUCHU WOJNY PRZEZ PRZYPADEK, NA SKUTEK AWARII URZĄ­DZEN SYGNALIZACYJNYCH CZY BLĘDU LUDZI Z OB· 
SLUGJ. 

WSZYSTKO SPRAWIA TO, 
te z wielkim zainteresowa­
niem obserwujemy inicjatywy 
polityczne, majqce na celu 
Wyprowadzenie świata z im­
pasu w tej dziedzinie - w 
kwestii rozbroje·n ia. 

Nie wpadając w nadmierny 
optymizm, bo problem· jest 
trudny l1' droga do przejścia 
długa, n ie można nte zauwa­
żyć szeregu k.onkretnych po­
sunięć. Przede wszystklm ma­
my do odnotowania postęp w 
rokowamiach supermocarstw 

(ZSRR - USA) na temat o­
graniczenia zbrojeń strategicz­
nych. Rozmowy SALT (Stra­
tegie Armement Limitation 
Ta!ks ) ruszyły, jak to poka· 
zują oświadczenia przedstawi­
cieli obu rządów, z martwego 
punktu i należy się spodzie­
wać, że w Helsi<nka<:h doj­
dzie cl.o konkretnych ustaleń. 
Należy dalej odnotować dwie 
nowe inicjatywy radzieckie. 
ma.jące szerszy charakter -
mamy na myśli podjęcie ro­
kowań na temat redukcji 

zasłaniały widoku poniżej, ła­
two można było dostrzec ol­
brzymie jęzory czerwonego o· 
gnia. N a rogach ulic stały grup· 
ki ludzi, ciasno Jeden przy 
drugim jakby otoczeni Jakimś 

zbrojeń państw NATO ł tT· 
kładu Warszawskiego oraz 
wyrażoną w specjalnej noci" 
Inicjatywę zwołania konferen· 
cji mocarstw nuklearnych -
ZSRR, W. Brytanii, USA, 
Francji i Chin. Nawet czlo­
wiek n iespecjalnie zoriento­
wany,. bez trudu dostrzeżo 
wagę takiej konferencji, pod­
czas której. jak proponujo 
nota ZSRR, podjęto by · nie­
zwykle ważne postanowienia 
odnośnie ograntczenia lub cal· 
kowitego zniszczenia zapasóu: 
broni nuklearnej. Rząd fran­
cuski popart już tę Ideę, rzącl 
ChRL studiuje propozycję ra­
dziecką, ale administracja 
USA, co nikogo specjainie n!c 
zdziwiło, nadal nie chce za­
jąć jednoznacznego stanowi· 
ska. 

MIMO TYCH PRZESZKOD 
jedno nie ulega wątpliwości 
- wokół Tozbrojenia zrobił 
się ruch, padly nowe propo­
zycje i wskazano· nowe kie­
runki działania, P1>nieważ na­
cisk <>pinii publicznej na ca-
łym świecie jest duży, więc 
d<>minuje nadzieja, że kwestie 

niewidzialnym kordonem. Wszy. 
stkie twarze zwrócone w tam­
tą stronę„. 

Bliżej, całkiem ju:ł bllsko, 

(Dalszy ciąg na str. li) 

r<>zbrojenla znajdą się wkrót· 
ce „na warsztacie" ku zad o- Na zdjęciu: Soczmo 
woleniu nas wszystkich. 

DOKUMENTY l ELLSBERG 
Chodzi, rzecz jasna o tajne dokumenty Pentagon.u, które „ktoś" przekazał New York Times'owt a potem kilku innym wielkim dziennikom. Napisano już o nich więcej niż wynosi ich objętość, a jest ona niebagatelna, jeśli się zwaty Iż „opakowano" je w 47 tomów ! „napisano" o niell 2,5 m tti-0 na slów. Ich publlkcwje na pewno wstrząimęły ! przeraziły opinlę publ!crną USA, gdyż odswnily ogrom zakłamania ł 

fałszu - Amerykanie przekonali się, że okłamywano przez wiele lat nie tytko zwykłych zjadaczy Chleba, ale także Izt>ę Repi ezentantów ! Senat, czy!! ciaw ustawodawcze, powoła.ne m. In. do kontrotawania rządu. Lektura tych dokumentów pokazuje niejako prawdztwe oblicze wojny w Wietnamie, po­kazuje jak z cynizmem planowano dalszą jej eskalację, an­gażowanie coraz większych sil Stanów Zjednoczony<:h, jak szukano preteks'tów do bombardowania DRW, by potem pod nosić krzyk o rzekomym „zagrożeniu" USA przez partyzan­
tów wietnamskich. 

GDY PIERWSZY SZOK spowod1>wany tą publikacją mi­
nął, zaczęto zastanawiać się - komu zależało na. opullll· 
(Dalsz:!'. ciąg „Panoramy tygodnia" - m. In. informacja 

o Soczmo - na str. 5) 

N/z. AJMAROWIE, POTOMKOWIE . N.ĄJWIĘKSZEGO 
DU INKASKIEGO IMPERIUM. 

~ Korespondencja własna z Peru 

świątynię wszechmocnego Pachacamac•Wira· 
koczy •) widać już z rogatek stołecznej Limy. Stoi 
na 200-metrowym, o spadzistych zboczach, wzgó· 
rzu. Jest charakterystycznym elementem w mono· 
tonnym, pustynnym krajobrazie. Nie opodal ster· 
czą ruiny świątyni „Boga Słońca" - lnti. Dooko· 
la zaś - na obszarze kilku kilometrów kwadrata· 
wych - piętrzą się stosy cegieł ulepionych z nie 
wypalanej gliny. 

est to jedyny ślad po Istniejącym tu niegdyś wspa­nialym mieście, najświętszym miejscu Inków i In­nych ludów Imperium Tawantinsuju. Dopiero gdy samochód nasz skręca z betonowej autostrady na usypany ze skalnego kamienia trakt I od świątyń dzieli go jedynie około tysiąc metrów, dostrzegam po prawej stronie niewielką dolinę. Jest porośnle;ta 
rzad~lml kępami drzew wśród których rozsiadło się 
potęzne gmaszysko o płaskim dachu I ścianach z wnękami o wysokości średniego wzrostu mężczyzny, 

- To „Mamacuna" - wyjaśnia ml kierowca, półkrwi Ajmar-i Potomek narodu od którego Inkowie przyjęli wiarę w brodate­go Pachacamac-Wirakoc7ę. We wnękach tych mniszki na sto­jąco wzdychaly do słońca. 

Być może że ;,Mamacuny" Istniały najpierw u Indian - Ajma­rów. Byty. to zakłady wychowawcze dla dziewcząt na .1plęknlej­szych z pięknych. Wybierano je co roku podczas organizowanych w tym celu przeglądów. W „Mamacunach" doświadczone wycho­wawczynie uczyły Ich tkactwa, dziewiarstwa, prowadzenia gospo· darstwa domowego, Kiedy kończyły 14 lat odbywał się kolejny przegląd. Jeszcze surowszy niż poprzedni, Najurodziwsze były za­bierane do haremów Inkaskiego króla ·lub Innych dostoJnlków. Pozost~le wy5yłano jako mniszki do licznych klasztorów „dziewic słońca . Według wierzeń Inków był to najwiekszy zaszczyt jaki mó11l spotkać kobietę . Izolowano je tam całkowicie od świata. Treścią Ich życia było przypodobanie się władcy, który mia! tylko prawo wstępu do konwentów dziewic. Ponlewat. uwatano je za „Narzeczone Boga Słońca" - Int!, król jako jei;o ziemskie wcielenie mói?I wybierać wśród nich nałożnice. Nie pozostawiano Ich wtedy dalej w zakonach, lecz zas11aly jei?o harem lub wra­cały do swoich wiosek. Tam żyły na koszt władcy. opływając we W<7vstko Mniszke, która okazała się niewierna zrzucano w prze­paść łf\cznle z jej najbliższą rodziną. Natomiast mężczvznę na­rtts?alącego spokój .. dziewic słońca" noddawano okrutnym tor­turom I następnie wieszano. Te ostatnie 7.danla wyczytałem z tahlicy intormacyjneJ stolą tul przy labiryncie schodów do „Mamacnny" . Nic więc dihriteiro, le tąpałem po nich z oba­wą. - Zacny Pachacamac-Wlrakoela - zeptalem - bądź !aska-wv dla mnie. Wybacz I moi. r~ ciekawość. Bóg ten ma widoczni llaboU do dzl karzy (szkoda, te tyt. ko on„.). l!dYż pozwo ml W epokoJu znać jedną ze swoich naiwlf'k•zych tajemnic. 
Srhodv wiodą na sa dno do1lnł'. do uliczek tak wą5kJch. te meżczvma - rozlożvwsz ?'ISl!I! ppelnla całą Ich szeroko~ć. z obu . stro'l ~a one obudo ne W71D11'1m murem. w tP.n sposób In­kow·p st~~egll. swe „d•le ee sk'ńca przed w~clhsk1m rildem 111leszkańcow m1a<>11 'PR 0hacam~e. !I je same _pr•ed j6.(.o urokami KratRremu po uliczkach w 700 lat później cziowlekowl rzucają 

* Czyta.j Paczakannak 

1Dalszy ciąg Ilia. str. li) 



2 mln ton zboia1 
z ZSRR 

W myśl umowy ha·ndlowej 
l:e Związkiem Radzieckim za.­
wartej w u-O. roku ZSRR do­
starczy! nam w ostatnim okre­
sie 2 mln ton zboża. w więk­
szości była to pszenica. Ostat­
ni transport przekazano w 'dni u 
wczorajszym przez stację Me­
dyka - Żurawica. Odebrano te-
110 dnia 2 tys. ton ziarna. 

Cholera nadal 
zbiera żniwo 

wgród uchodźców paklstaó-

I 

Polak dr. [eon Dmochowski 

jednym z odkrywców • 

Po raz pierwszy wyodrębniono 
wirus wywołujący raka 

Uczeni z Houston podali w 
piąte}.< sensacyjną wladomośc, 

Iż udało się Im po raz pierw­
szy wyizolowąć wirus wywołu­

jący raka u człowieka. 

Został o.n wydzielony z ko­
mórek hodowli tkankowej po­
chodzącej pierwotnie z ciała 

ustalono czy wywołuje on ta· 
kle objawy u człowieka. 

Ekipą uczonych Uniwersytetu 
Teksas, która dokonała tego od· 
krycia kierowali . dwaj lekarze 
- dr Elisabeth Priori I dr Leon 
Dmochowski, polskiego pocbo­

M. Riad 
spotkał się 

z A. Gromykq 
Przebywający od kilku dni w 

Moskwie minister spraw za­

granicznych ZRA Mahmud Riad 

spotkał się ze swym radzie­

ckim kolegą Andriejem Q.ro­

myką. Tematem dwustronnych 

rozmów między ministrami by­

ła sytuacja na Bliskim Wscho­

dzie, stosunki radziecko-egip­

skie oraz niektóre problemy sy­

tuacji międzynarodowej, 

5-letniego chłopca, który zmarł ł------------------------------­
dzenia. 

PARYŻ - W ponied ziałek, 5 o przyjaźni, wspótp(acy i P<>ID~ 

lipca, udaje się z dwudniową cy wzajemnej miedzy ZSRR " 

wizytą do NRF prezydent Re· KRL-D. 
publiiki Francus.kiej Georges LONDYN - w piątek lzba 

Pomp1de>u, w towarzystwie pre- Gmin parlamentu brytyjskiego 

miera Chaban-Delmasa I kilku zatwlerdi.Jła projekt ustawy w 
członków rządu. myśl której porywaczom samo-

NOWY JORK - Udający się lotów będ·zie groziła kara doży. 

do Japonii amerykańsk.i sekre- wotniego wię.1;ienla. 

tarz obrony Laird oswiadczył w WARSZAWA - Dla uczczenia 

sobotę na lotnisku w Ancho.ra- 30 rocznicy śmierci Ignacego 

ge (Alaska), że prez.yd.e11t Ni- J . Paderewskiego „PoliSkie Na• 

xon n ie zamierza pr-qspieszyć grania" wydały, odtWol"ZO<lly z 
tempa wycofywania wojsk ame- archiwalnych nagrań, płyitowy 

rykańskich z Wietnamu. recital wakomltego wirtuoza. Na 

lklcb przybywających do Ben­
galu Zachodniego nadal panu­
je epidemia cholery. W ostat­
niĄ środę zanotowano tam z 
tego powodu 59 zgonów i 3.;2 
nowe przypadki. W piątek na­
tomiast zmarły na cholerę 32 2 
osoby i zapadło na nią 2.368 
osób. 

na guz w jamie brzusznej, tzw. 
chłoniak Birkittsa, będący od­
mianą raka układu limfatycz­
nego, najczęściej spotykaną u 
dzieci afrykańskich i przewat­
nle atakującą kości twarzy I 

. WIĘCEJ 
SZANSE DLA WYKONAWĆOW 
MATERIAŁOW DLA BUDOWNICTWA 

WARSZAWA - Z okazji świę- płycie znalazły się utwory Cho-

ta narod·owego Sta.nów Zjedlllo- pina. Beet.hove na („Sonata Księ-

czonych Ameryki, przypadają- życowa"), Schuberta, Liszta i 

cego w dniu 4 bm., przewod- PaderewskU!go (popula.rny „Me-

nlczący Rady Państwa Józe! nuet"). 

l.ącznie na cholerę do 2 lip­
ca zmarło w Bengalu zachod­
nim 4.147 osób. 

kolan. 

Uprzednio stwierdzono, te 
wspomniany wirus typu „C" 
powodowa} białaczkę u zwie· 
rząt, jednakże nigdy dotąd nie 

NA HASŁO „CZECHOWICE" 
Załoga rafinerii Czechowice 

P<>stanowila odbudować po p .:;­
żarze swój zakład i uruchomić 

go w przeciągu 3 miesięcy. 

Oczywiście sama załoga nie 
może temu podołać. Zwrócono 
się więc z apelem do wszyst­
k ich zakładów, które mogłyby 

przyjść z pomocą przy odbudo­
wie rafinerii. 'Apel ten nie po­
został bez echa. Załoga Biura 
Projektów CPN „Naftoprojekt" 
w Warszawie zobowiązała się 

w czynie społecznym przyspie­
szyć wykona.nie rozpoczętych 

'A. Wczoraj ok. godz. 17 na 
Al. Pol!technikl przy Rondzie 
T ito wa samochód osobowy 
ro-kl „Fiat" potrącił mężczyz­

nę. Swiadkowie tego wypadku 
proszeni są do WKRD MO ul. 
Wł. Bytomskiej, 60. 

.;. Na ul. Traktorowej 86 
Marian Z. lat 82 (Rojna 16) 
wyszedł nieostrożnie na jezdnię 

1 wpadł pod nadjeżdżającego 
„Stara". Staruszek doznał ob­
rażeń ciała, przewieziony został 

do szpitala. 
.;. Przy zbiegu ul. ul. Wót-· 

czańskiej I Swierczewsklego Ja­
dący motocrklem Andr1ej K. 
(Groct1owa 9) spowodował zde­
rzenie z drugim motocyklem. 
Na skutek zderzenia Andrzej 
K. dnz.nal ciężkich. .obrażeń cla.­
la i przebywa w szoitalu. 

.;. Samochód IP 85-37 prowa­
dzony przez Lukasza z. (Klliń-1 
skiegc:i 40) zjechał na lewą stro­
nę jezdni i uderzył w inny sa­
mochód r.lężarowy. Ofiar w 11.o­
dziach nie było. Straty są zna­
czne. 

.;. Na skrzyżowaniu ul. Na­
rutowicza l Uniwer•vteckiej sa­
mochód osC'lbO\\·y •. \Vars~awa•' z 
woj. gdańskiego zderzył glę z 
samochorten1 osobowym „Syre­
na" 48-09 IB. Polazdy zn,t.'lly 
znacznie uszkodzone. (kl.) 

* SPORT * SPORT 

już prac ftad sporządzeniem 

dokumentacji projektowo-kosz­
torysowej zbiorników magazy­
nowych I dostarczyć je na 
miejsce wraz z kompletnym 
osprzętem J dokumentacją te­
chniczną fundamentów. Kon­
kretną pomoc zadeklaro.valo 
także kilka fabryk Kielecczyz­
n y. M. In. z Kieleckiej Fabry­
k! Pomp „Czecho.wice" otrzy­
mają wszystkie brakujące pom­
py do paJiw płynn ych 

* * * W Prezydium WRN w Kato-
wicach ndbyla się wczoraj u­
roczystość dekoracji odznacze­
niami państwowymi uczestni­
ków akcji ratownie7.e.l w Cze­
chowicach. Odznaczono Jch 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotymi, 

Srebrnymi I Brązowymi Krzy­
żami Zasługi oraz Medalami za 
Waleczność I Odwagę. 

Spory i rozmiary 
strat w„. kosmosie 

Podkomitet Prawny Komitetu 
ONZ do spraw Wykorzystania 
Przestrzeni Kosmicznej obradu­
jący w Genewie opracował pro­
jekt międzynarodowej konwen­
cji o odpowiedzialności za szko­
dy W'yrządzone przez obiekty 
kosmiczne. Czlonkowle komite­
tu wśród których za7.naczyl się 

aktywny udział przcdstawkiell 
k~aJów sodałilltyc;im,vch, Poro­
zumleJJ się w sprawie trybu 
rozsądz'lnia sporów I określa· 

nia rozmiarów strat. Projekt 
stwarza niezawodne I możliwe 

do przyjęcia <tła wszystklrh 
podstawy w skomplikowanym 
zagadnieniu międzynarodowego 

„pra,va kosmicznego". 
Podkomitet przyjął do wiado­

mości propozyc,ie rządu radzie­
cklego dotyczącą wpisania na 
porządek dzienny XXVI sesji 
Zgromadzenia Ogólnt'go ONZ 
zagadnienia „opucowania mh;­
dzynarodowego nkladu w spra­
wie Kslężyf.'a" oraz projekt ta­
kiego układu. 

* SPORT itr SPORT 

Zaktadany rozwój budowni­
ctwa nakłada zwięksimne obo­
wiązki na przemysł materlalow 
budowlanych. Jak zatem reali­
zowane są jego µlany w I pul­
roczu br.? Czy zaznaczył się o­
czekiwany wzrost produkcji? z 
tymi pytaniami zwrócił się do 
wlceministl'a budownictwa I 
przemysłu materiałów budowla­
nych A. Glazura, przedstawl­
ciel PAP. 

Na wstępie - oświadczył wi­
ceminister A. Glazur - chc iaJ­
bym zastrzec, że pełne zasp<;­
kojenle popytu na materiały 

budowlane to sprawa kliku lat, 
zwłaszcza przy rozwjjającym 

się budo,wnictwie. Wiele lnwe­
styćji. ktore zamierzamy zreali­
zować, da pełne efekty produri:-

Zielony rynek 
coraz pełniejszy 

Centralna Spółdzielnia Ogrod­
nicza zapewnia, że w naJbliż, 

szych dniach nastąpi dals 'a 
poprawa zaopatrzenia rynku w 
warzywa. Pokazaly się już 

pierw,;ze partie ogórków spod 
tom, a prz;ed IO bm . spodzi~­

wane są ogórki gruntowe. Na­
stąpi też zwiększenie dostaw 
kalafiorów I pomiporów, co u­
zależnione jest jednak od po­
gody. l'viloelych ziemniaków Jest 
juz pod dostatklem, szkoda 
jednak, źe nie widzą tego za­
kła.,iy zbiorowego żywienia . 

W wielu rejonach kraju na 
ukończeniu jest już, n iestety, 
sezon truskawkowy. Czereśni 

jest nadal mało i pewna popra­
wa spodziewana jest doplero z 
chwilą dojrzewania póżniej­

szych odmian. Na straga.nach 
pojawiły się pierwsze porzecz­
ki, agrest I mallny. 

Elizabeth Taylor 
uwielbia dzieci l 

Elizabeth Taylor l Richard 
Burton mają zamiar zaadopto­
wać 3-letniego meksykań~kiego 

chłopca z przytułku w Quada­
lajarze. Omawiali oni tę spra­
wę ze swoimi przyjaciółmi. Je­
den z bliskich znajomych Bur­
tonów ośwladczyl. że nle był-

by wcale zdziwiony, gdyby 
rzeczywiście zaopiekowel! się 

oni tl\'11. chłopcem. gdyż Eli­
zabeth bardzo kocha dzieci. 

* SPORT * SPORT 

Z. Krzyszkowiak-K. Marand.a 
Lrut - 24 
Wzrost - 175 cm 
Waga - 61 kg 
Za wód - technik-m.echanJ.k 
Stan cywilny - ż0o11a.ty. 

Soełn:one marzema 
Jest to krótka metryczka rekordzisty Polski w biegu na 

3.000 m z przeszkodami - Kazimierza Marandy. 

K. Maranda zaczął biegać przed 8 Iaty na stadionie Wi-

'dzewa, a potem razem z grupą zawodników przeszedł do I,KS. 

Na początku swojej kariery sportowej - jako junior, starto­

wał na 1.500 m z przeszkoóami, a jako senior zaczął specja!Jzo­

wać się w wyjątkowo trudnej konkurencji w biegu na 

3.000 m z przeszkodami. 

- Marzeniem moim było- po­
bicie jednego z najstarszych 
rekordów Polstm - Z. Krzysz­
kowiaka. Rekord ten wy;nosił 

- 8.30,4 i ustanowiony zo-stal 
p.rzed 10 laty. 

Nazw1sko z. Krzyszkowiaka 
przeszło do histc>rii lekkoatlety-

Rekord świola 
w skoku wzyi 

W rozpoczętym trójmeczu 
lelckoatletycznym ZSRR - USA 
- Reszta $wiata w konkuren­
cjach męsk '.ch prowadzą lekko­
atleci ZSRR. z USA 54 :53, a w 
konkurencji kobiet 42 ;31. Uzy­
skano niezłe wyniki. Borzow 
przebiegi 100 m w czasie -
10,5. Biegaczka USA Davis uzy­
skała - 11,6. Saniejew wygra! 
trójskok - 17.01. Matson w ku­
li miał - 20.17. Roberts wygrał 

tyczkę wyniki.em - 5.30. Ma­
rakina m'.ała w oszczepie 
$6.58. Mlelnikowa w dY•ku 
62.38. Lazariewa skoczyła w 
wzwyż - 183 cm .. 

'W drugim 
0

dlllU oobywaJącege 
się w Berkeley (USA) trójme­
ezu lekkoatletycz.nego USA -
„reszta śwla.ta" rekord świata 

w skoku wizwyż mętczy:m usta­
nowił 20-letni Amerykanin Pat 
Matzdorf wynikiem 2,29 m. Re­
•ko·rd świata należał od 1963 r. 
do w. Brumela I wyno~lł 2,28 m. 

ki polskiej chociażby z tego 
względu, że ten WY'śmienity za­
wod1nik był w swocm czasie re­
kordzistą świMa I złotym me­
dalistą olimpij&k.im (Rzym -
1960). • 

Prze<i tygodniem w Warsza­
wie po sko11czonym biegu na 
3 km z przeszkoda.ml podszedł 

do Ma.randy Z. KrzYsokow'iak 
l wręc-zyl mu zloty medal oraz 
gratulował ustanowienia rekor­
d01 Po-Iski na tym dystansie 
(8.28,2). 

Nie \viemy, co w tym mo­
mencie prze7.ywał były reko·r­
d?Ji.sta .. „ ale jako szanujący się 

sportowiec cieszył się zapewne 
'z tego, że jego uczeń (przez 
pewien okres Krzyszkowiak był 

trenerem Ma.rand y), prześcig.nął 

mistrza. Do pełnej sławy· Krzy. 
szkowiaka droga Jest jesz.cze 
bardZJo daleka. Trzeba zdobyć 

zloty meda.l ollmpijski. • Po•nart­
tó t.rzeba zc>stać nie tylko re­
kordzistą Pol~ki, ale I świaia. 

A tymczasem ko-nkurencja 
Krzy<;zlwwiaka i Ma'randy sta­
je się na swiecie coraz mod­
niejsza. Mamy spore gro.no 
przeszkodowców, którzy wyso­
ko są not0<wa.ni na bieżniach 

świata: O'Brien - 8.22,0, Dudl n, 
Morozow, Saernes, Werla.n, że­

lew, T ichow, Bibie, a· I u n!ls 
też nie bra.k rywali Ma.randy: 
Ręoo.cz, Swięclcki, Ko.ncLzior, 
Lesiuik, Zie1'ński. 

- Czy stać mnie na jeszcze 
lepszy wy.nik? 

Il DZIENNIK ŁODZKI nr 157 (7129~ 

Wszystko zależy od nastro-
ju. taktyki walki, od pneciw­
nilców i k001dycji. Czasami wy­
daje s.ię, że powLnien być wy­
śmienlty cz.as, a tu na ostat­
nie.1 przes.zkoclzie odczuwa się 

kompletny brak sil. 

Ciei>Zę się niezmiernie, że to 
ja wlaśinie wpisałem się ja.ko 
p ierwszy po Krzyszkowilłku na 
listę relrordzistów Polski. Być 

mistrzem i reko·rdzistą to bar­
d zo zobowiązujące. Trenuję co­
d ziennie, przebiegając od 20 do 
30 km. Najozęsclej spotkać 

mnie rnożna w Ias.icach tagiew­
nirk ich, wzi;lędnie na Zdrowiu. 
B iega m oczywiscle również na 
Etadionie LKS - chociaż bar­
dzo c.zę•to stadlo.n ten jest za­
jęty przez Lnnych sportowców 
i dla lekkoatletów n ie za.wsze 
jest miejsce. 

Pod ko.niec tego miesiąca 

startować będę w Warszawie 
na dystansie 5 km. P o-tern za­
PO•Wied.z.i •nY jest wyjazd do 
Czechosł<>wacji na trójmecz 
Polska - Węgry - CSRS I mi­
Sotrzostwa Europy w Helsin­
kach. ;S,ta.dion ol.i.mpijs.ki w s.to-
1i.cy Finla.ndli znam dobrze. 
Trudno jest przewidzle-ć, jak 
ro-nstrzyg.n.ie się los biegu, gdyż 

do tytuŁu mistrui Euro.py jest 
kHku kandydatów. Jeszcze sil­
;nlejsn komikru.rencja zapowia­
da się za rak na stadi0<nie o­
lim-p1jskim w Monachium. -

, J, NrECIECKl 

cyjne dopiero za kilka lat. Na­
sze obecne wysllkl koncentru­
jemy na maksymalnym lnten­
syfikowan iu produkcji w lstnie-' 
jących zakładach. 

W I półroczu br. osfągnęll­

śmy zadowalające wynik!. I 
mimo, że nasz przem~sl pracu­
je w zasadzie sezonowo, wy­
kona.tiśmy już 49 proc. zadań 

rocznych, przy czym uzyskany 
przyrost produkcji w sfosun­
ku do ;;,nalogicznego okresu ro­
ku ub. wyniósł IO proc. 

Oczywiście niemała w tym 
zasługa załóg, które podjęły I 
reallzują pomyślnie wiele cen­
nych Inicjatyw produkcyjnych. 
Trzeba tu podkreślić, Iż wzrost 
produkcji odbywał się przy sto­
sunkowo malym wzroście za­
trudnienia. 

Szczególnie dobrymi rezulta­
tami pochwalić się mogą prze­
mysły produkujące wyroby 
rynkowe, a. szc7.ególnle prze-
mysł szklarski i ceramiczny. 
Dobre wyniki odnotowaliśmy 

także w przemyśle cemento­
wym. 

Tą samą drogą, a więc przez 
intensyfikację produkcji zamie­
rzamy utrzymać niesłabnące 

tempo wzrostu produkcji przez 
dalsze miesiące br. 

CyorankiewLcz wystosował de- WAitSZAWA - W imieniu 

pes1ę gratulacyjną do prezyden- w!elotyslęc1.nej rzeszy młodych 

ta Stanów Zj0dnoc1.onych A- burystów delegacja społec neg0 

111eryk1 R1cha l'da Nixona. komltetu „Autostop" przeka.zala 

DELHI - Ulewne d~roze 3 bm. na budowę Centrum Zdro 

wzmogły udrękę uciekinierów wia Dziecka kwotę 20 tys .. zł 

wschodniopaklsta11s.klch, kocr.u- - pochodzącą ze składek auto-

jących w indyjskim stanie Ben- stopowiczów. 

gal Zachoct.ni. Ws.kulek rozszala .---------------­
lego monsunu niektóre tere:.y 
zajęte przez uohOdźców zamien.i­
ly się w błotmiste grzęzawiska. 

Stużba lek&rska zaalarmowa­
na zo.s.tala wypadkami zapale­
nia płuc. 

NOWY JORK - SpecjaJmy ko­
mitet dekolo.nizaicyj ny ONZ u­
chwalił re.z.olucję potępiającą 

rząd b ry tyj ski za całkowitą b ier 
ność wobec p0<li~Yki białych ra­
sistów w R o<iezj i Polud·nioweJ. 

LONDYN - Os.obisty doradca 
prezydenta Nixo.na d /s zagra­
nicznych, H. K issinger przybył 

w sobotę ra.no do Sajgonu. Od­
móWti.l Olll wszel<ldch ośwladozeń 
na temat celu swej wiizyty w 
W ietmamle połuclnio1.11ym. 

MOSKWA - Do Pheniainu U­

da1la się radziecka delegacja 
partyjno-l'ządowa na czele z 
KLryllem Ma?Jurowem, czlon­
kiem Biura Polltycznego KC 
KPZR, p ierwszym zastępcą 

przewodn4czącego Rady Mi.nl­
sbrów ZSRR. Delega.cja weźmie 
udz.ial w uroczysrośclaeh z 0<ka­
zji 10 roc1m.icy zawaircia ukladu 

E. Muskie 
o propozycji 
wietnamskiej 

Slenator E. Muskle, który u~ 

waż a ny jest ui potencjalnego 

kandydata partii demokratycz­

nej w najbliższych wyborach 

1>rezydencklch w USA oświad­

czył w wywiadzie prasowym, 

że 1>lan pa.nJ Binh jest najko· 

rzystnlejszą ofertą z W}'sunlę­

tych dotychczas przez stronQ 

wietnamską w celu zakończenia 

wojny na Półwyspie Indochiń­

skim. 

Młodzi Niemcy 
mówią „nie" 

Sprlngerowskl „Die 

WSPOŁPRACA SZKOŁ WYŻSZYCH 
Z PRZEMYSŁEM MASZYNOWYM 

ubolewaniem 1>odaje 
Welt" li 

wyniki 
przeprowadzonej przez siebie 

ankiety na temat stosunku 

młodych Niemców do Bundes­

wehry. Tytko 37,5 proc. zapy­

tanych chce slużyć w armil, a 

7 proc. jest jej przeclwnilrnml1 

55,5 proc. młodych Niemców 

nie mogło zdobyć się na żad­

ną ocenę. 

W dniu wczorajszym mlnl~tro­
wie oświaty i szl<olnlctwa wyż. 
szego prof. H. Jablońsl<I I prze­
mysłu maszynowego T. Wrzasz­
c1.yk podpisali porozumienie o 
współpracy obu resortów. 

Oba ministerstwa zobowiązały 

się do ścisłego współdziałania I 
koord.vnacJi poczynań w zakre­
sie tworzenia wRrunkó\v umożfi„ 
w:IJ\,ląoych .kszt;rlcenie I dosko­
nalenie kadr oraz rozwijanie 
odpowiednkh badań 11aukowych, 
któr:vch wyniki zastosowane bę­
dą do celów naukowo-technicz­
nych I przemysłowych. 

Ministerstwo Szkolnictwa Wyt­
szego wykształci dla potrzeb 
resortu przemysłu maszynowe­
go w najbliższych 5 latach 
13.600 absolwentów. Oba resor­
ty opracowują wspólnie nowy 
program nauczania co pozwoli 
lepiej dostosować wledze I u­
miejętności przyszłych Intynie­
rów dla potrzeb przemysłu. 

Przemv'' maszynowy 'przeka­
że szkolnictwu wytszemu na 
Inwestycje w latach 1971-1975 
475,5 mln zł, 

POGOD1' 

MISJA ONZ UDA SIĘ NA BLISKI WSCHOD 

Dziś w I.odi.I >.f.chmurzenle 
duże z \'1ięl<sr.~'mi przeiaśn1e­

nlami, możliwość przelotnych 
opadów, temperatura mak;y­
malna ok. 21 st. c. Wiatry u­
mlaPkowane póln()OnO-·Zachodnie. 
Jutro zachmurzenie umiarkowa­
ne, okresami duże, z możliwo• 

śclą przelotnych opadów. W dn iach od 6 do 13 l!pca 
na Bliskim Wschodzie przeby­
wać będzie misja ONZ w skład 

kto rej wchodzą przec!•ta wlciele 
Cejinnu, Sudanu I Jugosławii. 

Delegacja ta 1.~·P'lzna się z wa­
runkami w jakich żyje ludność 

arabska zamieszkała na tere-

* SPORT * SPORT 

nach okupowanych. Raport w 
tej sprawie złożony zostanie w 
Sekretariacie ONZ. 

Przed wyj111:dem na Bliski 
Wschód specjalny komitet ONZ 
apeluje do Izraela o wspólpra-1 
cę, której Tel Awiw stale od­
mawia. 

* SPORT * SPORT 

Stońce zajdzie dziś o godz. 
20.04, a jutro wzejdzie o 3.28. 

Im ieniny obchodzą dziś Teo• 
dar i Inocenty a jutro Karoli· 
na i Antoni. 

* SPORT * SPORT 

Europy. do Łodzi mistrzów Warto 
• I 

zaprOSIC 

R. Tomczyka i J. Szczepańskiego 
Mamy niby martwy sezon bo­

kserski. Niektóny jeszcze do 
dnia d z:siejszego upajają l>ię­

niespodziewanymi sukcesami od­
niesionyn11 przez naszych am­
bitnych bokserów na madryc­
kim ringu. Młodzież szykuje 
się do pojedynków spartakia­

się przyczynić do rozpropago­
wania tej Imprezy. 

Nie trzeba zrażać się tym, 
że jesteśmy w okresie tak 
z,wanego martwego sezonu, że 

część łodzian znajduje się nad 
morzem, czy w górach, nie 
zapominajmy, że Lódź liczy 

około 800 tysięcy mieszkańców 

i Jeżeli pozostało w mieście 

400 tysięcy - to niech przyj• 
dzie na to spotkanle 2 ptoc. 
- to I tak pełne będą trybu­
ny Pałacu Sportowego czy 
zasłużonej hali Widzewa. 

(ja. nic.) 

dowych, które stać będą pod •-------------------------------­

hasłem „szukamy więcej takich 
bokserów jaik mistrz R. 
Tomczyk". 

W swoim czasie proponowa­
liśmy zorganizować towarzyski 
mecz mi~dzy Gwardią, a Wi­
dzewem. Koncepcja upadla 
z niewiadomych dla nas przy­
czyn. 
Dziś proponujemy władzom 

bokserskim Lodzi, jak również 

Wiedzewowi l Gwardii, zorga,. 
niz.owanie turnieju bokserskie­
go z udziałem mistrzów Euro­
py, Ryszardem Tomczykiem 
J Janem Szczepańskim. Nie 
będzie też chyba żadnych 

większych kłopotów związa-

nych z zaproszeniem do nasze­
go m iasta obu tych zawodni­
ków i niezmordowanego trene­
ra Fellksa Stamma, żeby opo­
wiedzieli nam o swoich prze­
życ:ach sportowych i o dal­
szych planach sportowych. 

Przy tej sposobności mot.na 
przecież zorganizować kilka 
spotkań międ1y kandydatami 
Lodzi I wójewództwa przed 
wyjazdem do Sosnowca na 
spartakiadę. 

W,ydaje się nam, te „gra 
warta świeczki". W naszej 
wyobraźni zarysowuje się- pię­

kna impreza propagandowa 
przy zapełnionej szczelnie wi­
downi. · 

Trzeba zacząć przejawiać 

więcej inicjatywy organizacyj­
nej l nie czekać jedynie na 
organizowanie imprez ustalo­
nych żelaznym kalendarzykiem 
PZB. 
Jeżeli koncepcja nasza spot­

ka się 1 pełnym zl'ozumleniem 
działaczy sportowych - to ze j 
swojej &trony zobowiązujemy 

Kutno miastem etapowym 

Wyścigu Dookoła Polski 
Dobiegają końca przygotowa­

nia organizacyjne związane 

z tegorocznym Wyścigiem Ko­
larsri:im Dookoła Polski. Wyś­

cig rozpocznie się 17 lipca 
w Warszawie. Miastami etapo­
wymi będą: Płock. Kutno, Ja­
rocin, Pleszew, Rawicz, Zgo­
rzelec, Dzierżoniów, Racibórz, 
Rybnik, Cieszyn I Gliwice. 
Trasa liczy około 1300 km. 
W Pleszewie i w Rybniku ko­
larze startować będą w wyś­
cigu indyw:dualnym na dY· 
stansle 22 km. Ponadto w Ryb­
niku odbęd7.ie się etap w ob­
wodzie zamkniętym. 

Do tegorocznego wyścigu 
d opuszczonych zostanie tylko 
75 kolarzy krajowych l 25 za­
granicznych. Przewidziany jest 
start kolarzy z: CSRS, NRD, 
Wioch, Holandii J Francji. 

Regulamin nie przewiduje 
klasyfikacji klubowej. Obok 
klasyfikacji indywidualnej do· 
konana zostanie klasyfikacja 
WOJewództw bez względu na 
przynależność klubową zawod­
ników. W roku ubiegłym 

wyścig wygrał Stachura. Bar­
dzo dobre - bo trzecie m!ej-
sce zajął kolarz łódzki 
Szpak. 

Jak się dowiadujemy do 
wyscigu tego z Lodzi zgłósze­

ni zostaną m. in.: Kudra (wy-

grai dwa wyścigi), Szpak, Set· 
biorek, llłyszkowi-·'<<i i ewentu­
alnie Kozłow•ki. Pierwszeń­

stwo mleć będą ci zawodnicy, 
którzy znajdują się na liście 

challangowej. 

Motoeykliłd 

na start 
Przypominamy, że jutro - to 

jest w poniedziałek - o godz. 
18 na stad'.onie „Orla" rozegra­
ny zostanie mecz ligowy mię­

dzy żu żlowcami łódzkiej „Gwar­
dii', a Włókniarz.em z Często­
chowy. 

Impreza zapowiada się inte­
resuj ąco ze wzglP,du na dobrą 
formę zawodników Gward 'I, 
którzy ostatnio wygrali trzy 
mecze z rzęd·u. 

Puchar lała 
W meczach plłkarsklch o 

„Puchar Lata" uzyskane zo-
stały następujące wynik!: 

w Dortmundzie Borussia prze­
grała 1 :2 z ROW Rybnik, w 

_Bytomiu Swmbierki przegrały 

O :1 z drużyną Servette Gene­
wa. 



"NIM. ZOSTAL KANCLERZEM,. 
BYl.. WLOCZĘGĄ. SNILY MU 
SIĘ WIELKIE CZYNY, PROBU~ 
WAL WIELU ZAWODOW. BYr. 
ŻOLNIERZEM (ALE NIGDY 
NIE WALCZYL NA PIERWSZEJ 
LINifl, BYL MALARZEM, ALE 
JEGO OBRAZOW NIKT NIE 
KUPOWAL, BYL LITERATEM, 
ALE POZA JEDYNĄ JEGO 
KSIĄŻKĄ („MEIN KAMPF") 
NAPISANĄ ZRESZTĄ PRYMI· 
TYWNIE, SWIAT WIĘCEJ JE-

• 

GO DZIEL NIE OGLĄDAL. 
BYr. MARZYCIELEM, CHCIAL 
ZBUDOWAC WIELKĄ RZESZĘ, I 
ALE ZBURZYL EUROPĘ .•• 

NADWORNY FOTOGRAF 
BRUNATNEJ JASKINI - HEIN­
RICH HOFFMANN, TEN SAM, 
KTORY W LATACH TRZY· 
DZIESTYCH TRUDNIL SIĘ PO· 
WIELANIEM ZDJĘC PORNO­
GRAFICZNYCH, TEN SAM, U 

J 

KTÓREGO ADOLF HITLER 
POZNAL JEDNĄ Z MODE-
LEK - EWĘ BRAUN, NAPI· 
SAL: PO ZWYCIĘSKIM ZA· 
KOlilCZENIU WOJNY I WPRO­
WADZENIU NA CALYM SWIE­
CIE NOWEGO PORZĄDKU Hl· 
TLER MIAL ZAMIAR WYCO· 
FAC SIĘ Z POLITYKI. 

MAWIAt.: Obersalzberg stanie się moją rezydencją. Tu­
taj będę sobie żył w spokoju, patrząc równocześnie na pal­
ce mojemu następcy. Doskonale rozumiem, że Jako sta­
rzec nie będę Już zdolny do aktywnej pracy. Dlatego, pok! 
ml jeszcze nie brak sil, muszę mianować sukcesora, aoym 
chociaż prze2 Jakiś czas mógł go kontrolować, a w razie 
potrzeby Interweniować I udzielać rad. 

Sprawa następcy nie była czczym gadaniem maniaka. 
Hitler myślał o niej wciąż I co najciekawsze nie brał na 
serio oficjalnie ogłoszonych kandydatów, którymi byli )air. 
Wiadomo Hess, Himmler, Bormann I Goering, 

Kl~dyś zwierzył się Hoffannowl: Kiedy będę stary, el pa­
nowie będą Już też starzy. Mogę sobie wyobrazić to cale 
towarzystwo, jak sypie się z niego sklerotyczne wapno. , 
Goerlng slwy Jak gołąb, poskręcany przez artretyzm! Nie, 
moim następeą może być tylko człowiek w kwiecie wieku, 
w pełni sil, do~wladczony, a jednak z młodzieńczym zapa­
łem. Hitler niedwuznacznie dawał do zrozumienia, że powi­
nien to być ktoś w rodzaju Baldura von Schiraeh. 

Były to Jednak marzenia, które ziścić się miały w dale· 
klej przyszłości, Na bieżąco, co dzień Hitler miał inne 
bobby. O wiele chętniej rozprawiał o bliskiej - jego zda­
nlem - chwili gdy Niemcy odniosą decydujące zwycięstwo •. 
Dzień ten miał być śwlętowa.ny wyjątkowo uroczyście. Jesz­
cze w początkowych latach przygotowany został dokładny 
program swej uroczystości a jego autorem był Goebbels. 
Przewidział on wszystko. Miał być parada bohaterów, ge­

ne!'ałów I kawalerów Rycerskiego Krzyża, miał być specjal-
ny jubel pod Bramą Brandenburską, zabawy 1 fajerwerki. 

Berlin, który przewidziany byl na stollc11 Wielkiej Rzeszy 
pla.n1>wano przebudować. Według zamiarów fuebrera dwie 
potężne aleje stanowić miały oś miasta Slegesallee biegnąca 
z południa na północ I linia wschód-zachód wytyczać powin­
ny kształt mlasta., Z centrum Hitler zamierzał usunąc wszy. 
stkle dworce, dla których miejsce przewidział w ooweJ, 
południowej części, w której znależć 1lę miała specjalna, rzą­
dowa dzielnica. 

i 
Stolica Rzeszy jak pisze dr Henry Plcker - stenograf 

Hitlera - miała być stolicą świata, którą porównywać można 
tylko ze starym Egiptem, Rzymem czy Babilonem. Wszystko 
Inne powinno zostać w cleniu. 

Wynikiem owych głębokich rozwa:tal!i nad losem przyszreJ 
stoilcy Niemiec, był zamiar zmiany nazwy Berlina, Fuehrer 
miał zwyczaj mówić: Stolica świata nie może nazywać się 
Berlin. Stolica świata musi nazywać się Germania. Tylko 
ta nazwa harmonizować będzie z nową, wspaniałą architek-
turą, tylko ta nazwa w każdym obywatelu świate>wego ger-

maósklego moaarstwa bud.zie! mote po1:1:ucie wspólnoty. 
Owych marzeń budowniczego Rzeszy było więcej. Marzy• 

ły mu się w_ielkle, szare budowle, które swym monumen­
talnym prymitywizmem sławić miały wielkie dzieło brunat­
nej elity. Bywało, te Hitler w r<>Zn)()Wle ze swymi prota. 
gonlstami często dawał wyraz entu?.Jazmu, gdy mówił o pla­
nach nowej stolicy, A te wizja nabiera realnych kształtów, 
często patykiem na piasku kreślił projekty lub w rozmowacn 
z budowniczymi, odręcznie oanosll popr~wki do gotowych 
już planów. 

Wszystko miało być wlelltle, surowe w kształtach, szare 
w kolorze. Wszystko zbu~owane wzdłuż szerokich alei, gę­
sto poprzetykane placami, na których stać miały pomniki 

~ 
bohaterów w rodzaju Horsta We.sena 1 jemu podobnyrh. 

Do pomników Hitler miał wyjątkową słabość. Sam zapro­
. jektowal kilka z nich, które stanąe miały w różnych czę­

ściach Europy, by uświetnić wielkie zwycięstwo. ·Były t-0 
ponure budowle w kształcie pokracznych rotund, surowych 
bryi z czerwonej cegły, czy z lanego betonu. Wszystkie usy. 
tuowaoe na specjalnych nasyl;Jach, zbudowane miały być 

· w Związku Radzieckim, Holandii, Bułgarii l Grecji. Także 
w Polsce miały stanąć dwa takle monumenty. Jeden w Kut-
nie, drugi zaś gdzJe indziej. 

Na szczęście historia oszczędziła nam oglądania owych 
dzlel chorego maniaka. Nie dość, że nie zreallzowal on 
żadnego ze swych pomnikowych pomysłów przeznaczonycn 
dl11 Europy, to ole zdołał także zrealiz1>wae nic z tego co 
wyśnił w odniesieniu do własnego kraju l do jego stolicy. 
W miejscu gdzie stać miały pomniki I bramy triumfalne, 
legio w gruzach miasto. To miasto, które przewodzić miało 
światu, miasto z którego wyszły dyrektywy zburzenia War. 
nawy I Lenin;;radu, Stalingradu J Paryża, spalenia milionów 
ludzi rozpadło się. Taki by! koniec marzeń maniaka, które­
m~ pożary śniły się po nocaeh, który marząc o budowie 
miast, burzył inne miasta. 

Ewa 
Dobrowolska 

T 
akie właśnie d•ZJie·dzi•ny wiedzy reprezentu­
ją pracownicy Instytutu Ekis.pert:i-z Sąd•o­

wych im. prnf. dra Jana Sehna w Kirako­
wie, placówk-i powołanej po to. aby dlQ 
pomocy Sprawiedliwości zaprząc na.Ulkę. 

wla.da ks:!'Jtaltowi i wzajemnemu rozm1esl'lczem~u wyistają.cyah e.16" 
mentów olęża,rów'ltl. Ponac!Jto zad.ra.pamia najgłębsze są właśnie na 
wyookoścd na.jba,rdiziej wystających części ak>rzyutl samoohodu. 
Prawd-O'podobieńsbwo trainości podejrz.e!\ jest ogromne, ale te 

wszystko za mało jak na dowód w tak !)0Wa2Jnym ooka~reniu. 
Przypadek skoja,rzony z nie:llWYkłą clokl&amością badawczą raz. 

strzyga sp.rawę ostateo:anie. Gd.zie.I w mało widoozmym miejscu 
skrzymi samochodu, O.dało się odna.\etć drobny kawałek (około 0,5 
cm kw.) niebJi,eskiego lakieru, który przywarł do ciężarówllci.. Bada· 
nla na specja1nycti przy.rządach wykazały, że jest to te n s a m 
lakier. którym pomalowany bY'l tramwaj. Udało się o·dinaleźć miej­
sce idealnie odpow!.ada)ące ksztaltem <Lrobiinie ooprysklu. 

DROBINA 

Ta.ki o•to przypadek! 
Rzecz dzieje się w Kraikowie. Jes.t zi-

gS:=====ma. śnieg. Samochód cięża·rowy wyprze· 
dzając tramwaj otarł się o jego bok. M}mo że usZikod1zenie 
było niewielkie szofer ciężarówki zaąął uciekać. Na j­
ściu dla pieszych potrącił staruszka„ który w następaflwle 

wypadku zma.rł. (Kierowca spowodował w·ęc o wiele clęż..s,ze 

przestępstwo niż to, przed którym ucieka . 

w,tplliwośoi :z.ostały roz,wiame. 

SPEKTROFOTOMETR I INNB 

Zaczyna się od poszukiwania spra, cy. W ba.z.te :z;.nej(iuje się, co 
prawda, uszkodzony samochód. ·odpo adający op m św·adków. 

O takich d olekaws1:yoh jeszcze wyipadkaoh mogą :pra.cown·lcy ln_. 
stytutu opowiadać niemal bez lwńca. Od momentu wz,nowien1a swo­
jej dziala.lności po wojnie w 1948 r. (Instytut powstał V{ 1929 roklu 
w Warsz.awie) wydamo już ponad sto tysięcy ek.spertyi.z. Z tego ty!. 
ko 30-40 proc., to sprawy stand.ardowe, takie przy kitórych sposób 
postępowania powta,rz,a się. Res2'ta - to przypadki nietypowe, wy. 
magające indywidua1nego podejścia 1 specja.l.nych metod ba.dania. kierowca zaprz,eoza jednak o czo, aby bra udzial w ·tym wla-

śnie wypadku. Instytut Eks Sądo yeti otrzymuje zada.nie WY· 
Wszystkie trafiają do jedinego z C2'terech zakładów: Ogólno-KlrY• 

minalistycz.nego (od ub. rok;U posia,da on specjalny zespól d/s wY• 
padkó\v. komunikacyjnych), Chemicz,no-Toksylrologicmnego, B!o.IO• 
gioznego lub Psychologiczuio-Kryminologicz,nego (ukieru•nkO'Wa,nego 
na sprawę przestępczośoi ni•eletnLch). Wszystkie bada,ne są sumien­
nie przy za.stosowaniu nowo.cmesnyoh metod i czulej a.pa,ratu.ry, 

jaśnienia sprawy. Rozpoczynają żmudne badania. Oględziny obu 
pojazdów, zdają się ws te podejrzana ciężarówka jest tą, 
która zderzyła się z tram Ajem. 

Na pew:nych wysokościach są uszko<l!zenla i sklrzynt samochodu 
1 boku tramwaju. Sz.czególowe bada,nia poz,walają stwierdzić, że 
k.sztalt 1 w.zajemne rozmieszczenie za,rysowań na tramwaju odpo-

Nieocenione usługi oddaje spe­
ktrolotometr. który pomaga oez­
błędnie Identyfikować substan­
cje na podstawie stopnia. w ja­
kim po.chla.niaia one promienic· 

wanie podczerwone lub nadfioł­
kowe (oba pasma znajdują się 
poza zasięgiem widzialności oka 
ludzkiego). Aby stwierdzić czy 
kawałek lakieru, znalezionego na 

ciężarówce pochodzll z tramwa. 
ju wystarczyło zbadać jego 
skład chem!cwy przy pomocy 
spektrofotometru w podczerwie. 
ni ! porównać ze zbadana w ten 

sam sposób próbką lakieru • 
nadwozia tramwa.ju. Do rozpo• 
znania substancji płynnych sto. 
suje · się także chroma.togra1 bi· 
bułowy. Na bibułę nanosi Sill 
niewielką Ilość substancji, a na­
stępnie zanurza się ją w roz­
puszczalniku. W zależnoścl od 
rodzaj u substancji rozpuszozal­
nik<>wi udaje się „pociągnąć" ją 
bliżej lub dalej. A to wystar­
czy do tclentyfikacjl. 

Ili 

Na podobnej zasadzie (tyle1 
że zamiast bibuły jest płytka 

pokryta warstwą gipsu z żela­

zem krzemionkowym) oparta 
jest tzw. chromatografia cienko. 
warstwowa. Pozwala ona Jednak 
rozpo7.nać substancję o wiele 
szybciej. bo w pól godziny. 45 
minut. Ma więc ogromne zna­
czenie w toksykologu klinlci.neJ, 
przy wszelkiego rodzaju zatru­
ciach, gdy chodzi o ratowanie 
życia lud1.kiego. (Instytut. choć 
nie zawsze się o tym pamięta, 

l tu ma swoje wlellde za•lugl), 
CZEGO TO SIĘ NIE BADA 
Nie sposób wyliczyć wszystkich 

metod pracy krakowskich eks­
pertów, trudno też wymienić 

(Dalszy ciąg na str, 4) 

Na schludnym miniaturowym ryneczku Jędrzejowa, wokół którego kiedyś winosili swe domo• 
stwa zarządcy dóbr położonego nie opodal miasteczka wspaniałego opactwa cystersów, pod nu• 
merem siódmym, warto zwrócić uwagę na domostwo dość niezwykłe w tym otoczeniu, bo posiada· 
jące w uczycie nadbudowę przypominającą kopułę obserwatorium astronomicznego. Na czub· 
~u tej kopuły będącej aktualnie w remoncie, powiewd błękitny proporzec z białym herbem archa~ 
1cznego grodu. 

M. Krajówna 
eśli znajdziecie czas by za bramą tego 
domostwa ' spędzić w skupieniu dwie 
godziny, przezyJecie jedyne w swym 
rodzaju spotkanie z odmianami czasu, 
spojrzycie na próby jakie podejmował 

człowiek by rytm swego życia przysto­
sować do rytmu wszechśw'ata. 

Tej pasjonującej ciekawości czło-

wieka, jego nie ustającemu głodowi wie­
dzy, rodzina Przypkowskich zamieszkała od 
XIX wieku w Jędrzejowie postawiła niezwy­
kły pomnik. Rodzina ta wyróżniająca się od 
wieków racjonalistycznym podejściem do pro­
blemów wiedzy i stosunków społecznych, mia· 
ła w swym gronie wielu synów światłych I 
postępowych. Jan Przypkowski w 1572 r. ob· 
darzył w swych dobrach chłopów wolnością 

osobistą zwalniając ich od pańszczyzny. 

Wcześnie też przedstawiciele tego rodu za­
częli ·się poświęcać naukom ścisłym. Uczony 
astro11-0m i specjalista od konstruowania ze­
garów słonecznych, Jan Józef Przypkowski za­
łożył w XVIII w. wielką specjalistyczną bi­
bliotekę astronomiczną. Kontynuatorem jego 
zainteresowań stał się dr Feliks Przypkow­
ski, lekarz pracujący w Jędrzejowie. W 1895 
r. założył on pierwsze w Polsce muzeum gno­
moniczne, w którym począł gromadzić lite­
raturę fachową i zegary słoneczne skupywa­
ne w czasie podróży po świecie. 

Dziś w cieniu starych portretów członków rodu, 
którzy swą pasją, ale także przyjemnością na za· 
sadzie hobby stworzyli kolekcję w tak 
oryginalnej dziedzinie mierzenia cz.asu, muzeum 
im. Przypkowskich mieści 480 różnego rodzaju 
zegarów i instrumentów gnomonicznych. Po Ox­
fordzie i Chicago S'! to obecnie trzecie !>Od wzglę­
dem . wielkości tego rodzaju zbiory na świecie, a 
pod względem wartości naukowej, klasyfikowane 
są na pierwszym miejscu. W 1962 r. rodzina prze­
kazala te cenne zbiory państwu. Dyrektorem mu­
zeum państwowego został historyk nauki i sztu­
ki doc. Tadeus1 Przypkowski. Kontynuuje on z 
wiernym oddaniem tradycj i zainteresowania ro­
dzinne. Stal się wybitnym znawcą i projektan­
tem zegarów słonecznych. Jego zegary mierzą 
m. in. czas na Kościele Mariackim w Krakowie, 
w obserwatorium w Greer,iwlch oraz nad wejś­
c'em dq Muzeum M. Kooetnika we Fromborku. 
Ostatnią nie?.wvkle piękną jego pracą jest zegar 
słoneczny w Jędrzejowie, umieszczony na szczy­
towej ścianie nowego pawilonu 'IVYstawowe~o. 
wzniesionego w 1970 r. dla obecnie pailstwowych 
zbiorów. 
Wnętrze domostwa pod numerem siódmym w 

rynku jędrzej owskim kryje w soble św;at pełen 

niespodzianej harmonii. Zgromadzone tu na zew­
nątrz budynku w kam•~nnym ogródku I w sa­
lach wystawowych urządzenia. zdają się pl'7.eko­
nywać. 7.e nie warto się zbytnio śpieszyć, bo 
wlec7.ność l tak wszystko odmierza tą samą mia­
rą. Nad przepieknym, bol'(ato ukwieconym pod­
wórki0m i;r6ru1e szmer nieprzerwanie krążącej w 
systemie kaskad wody. Jej krople także powoll 
odmier7aią C'Z3S 

W Jędrzejowie w obliczu wspaniałych zbiorów 
gnomonicznych. spojrzenie na poczciwego ręcz­

nego cykacza nabiera innego sensu. Tutaj uświa­

d" n1iamy sobi e nagle jak starożytną historię ma 
ten przyrząd będący odw:ecznym tO\~arzyszem i 

przyjacielem czlowleka, jak llczne przechodził I 
nadal przec)lodzi przeobrażenia. 
Już najbardziej pierwotna organizacja ludzka 

nie mogla się obyć bez rachuby czasu. Słońce 
przesuwające się po sklepieniu niebieskim oraz 
jego_ węd_rujący cień, doprowadziło do wynale­
z1e01a naistarszego przyrządu astronomicznego -
zegara słonecznego. Początkowo jako narzędzie w 
rękach uczonych kaptanów, przez wiele wieków 
wskaz_ywal ~m tylko pory modłów, później po­
dzlallti godzinowe poczęły regulować inne ludz­
kie poczynania. Zanim czlowielc uniezależnił mie­
rzenie czasu od powszechnego ciążenia, skonstru• 
owal zegar elektryczny, kwarcowy a potem ato­
mowy, zanim pomiary czasu uniezależni! od praw 
rządzących wszechświatem I oparł je na prawach 
rządz~ych mikrokosmosem, 1 przez wieki cale U­
czy! czas według słońca I gwiazd. Naśladował w 
~wych przyrządach ten gigantyczny zegar, jakim 
jest nasz układ sloneozny i kr'!żenie Ziemi wokół 
Slońca. ' 

Gnomonika I zegary słoneczne przez większość 
dziejów ludzkich były jedynym systemem pomia­
ru czasu. Zegary mechaniczne dające się dowolnie 
regulować, wyparly ten najwierniejszy przyrząd. 
Postęp wymagał „ardziej elastycznych, choć u­
mownych systemow mierzenia czasu. Czas mie­
rzony według biegu Ziemi wokół Słońca wskazy­
wałby tak jak jej bieg pewne odchylenia. Wy­
magaloby to nlezwy'<le skompl'kowanych korek· 
tur I wprowadzałoby zamęt w tak podstawowych 
choćby sprawach jak rozkład jazdy poclą~ów. 
Moment czasu biegnący po równoleżniku ziem­
skim, przez Polskę np. biegnie 38 minut. O tyle 
więc mógłby się różnić czas naszej wschodniej l 
zachodniej granicy. stosując czas prawdziwy -
słoneczny. pogubil'b:vśmy się. Państwa tej wiel­
kości jak Zwiau•k Radziecki stosują jak wiado­
mo z tego powodu na swym terytorium kilka 
ttref czasowych. 

Konstruktorami zegarów słonecznych byli 
sławni uczeni. Twórcą słynnego zegara na 
zamku w Olsztynie był sam Kopernik. Hewe­
liusz budował zegary dla króla Jana III So­
bieskiego. Na masowy użytek robiło je wielu 
mistrzów rzemiosła, najsławniejsi w Wiedniu, 
Augsburgu, Norymberdze. Przenośne zegary 
słoneczne - czego świetną ilustracją są zbio­
ry w Jędrzejowie - miały bardzo bogatą ilośli 
kształtów. W swej formie przenośnej wyra­
biane z samego drzewa lub kości słoniowej, 
były prawdziwymi cackami. Wskazywały do­
kładnie ile godzin upłynęło od wschodu słoń­
ca, ale I Ile jeszcze pozostało do zachodu, po­
dawały szerokości geograficzne większych 
miast. Wielka była pomysłowość ich konstruk­
torów, Rodzajem bijącego zegara słonecznego 
by! zegar z armatką i soczewką skupiającą, w 
ktorej ognisko przepalało lont. W południe ar­
matka hucznie wybuchała. W innym p~myśle, 
promienie słońca przepalały nitkę która z chwi­
lą pęknięcia uruchamiała dzwonek. Zanim 
przyszła pora na wynalazki, które zrewolucjo­
nizowały pomiar czasu, Chińczycy stosowali u 
siebie bardzo wcześnie zegary ogniowe, nieza­
leżne od powszechnego prawa ciążenia. „Zega­
rem" takim był tlący się wolno sznur, na 
swych odcinkach - miarach czasu, nasycany 
różnymi zapachami. Godzinę poznawało się na 
przykład po zapachu mięty, jałowca lub wa­
nilii." 
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Ministerstwo Zdrowia USA 

zbadało zasięg nałogu palenia 

~v tym kraju w ciągu ostat­

.iich lat Od czasu zobowiąza­
nia amerykańsldch producen­

tów wyrobów tytoniowych do 

opatrywania każdej paczki pa­

pierosów widocznym nadru­

kiem, ostrzegającym o związku 

palenia z rakiem płuc -- licz­

ba palących zaczęła wyrozme 

spadać. Bez wątpienia zjawis­

ku temu sprzyjała także od­

mowa reklamowania wyrobów 

tytoniowych przez największe 

tamtejsze rozgłośnie TV. 

Według przybliżonych sza-
cunków. w ciągu czterolecia 

1966-70 liczba palaczy w USA 

zmalała o 13 milionów osób. 

Zachodzą też Lmiany w skla­

dzie oMb palących: jeśli w ro­

ku 1955 palacze stanowili 56,9 

proc. ogólu mężczyzn powyżej 
18 lat, to w 1966 r. tylko 50,7 

proc. Wśród kobiet natomiast 

obserwuje się tendencję prze­

ciwną: procent palaczek w tej 

samej grupie wiekowej wzrósł 

w tym czasie z 28,4 proc. do 

32,9 proc. 

Badania wykazały również, 

że kobiety zaczynają palić co­

raz wcześniej. W porównaniu 

z rokiem 1955, w roku 1966 
wśród kobiet w wieku 18-24 
lata było czterokrotnie więcej 

palaczek, które zaczęły palić 

już od 15 roku życia. 

Jak wynika z danych staty­

stycznych, co czwarty mężczyz- · 

na w USA rzucił już palenie. 

Kobiety amerykańskie są pod 

tym względem mniej rozsądne: 

jedynie 16,4 proc. byłych pala­

czek nie zatruwa już swego or­

ganizmu. 

I 

I 

I 

, ..,,... 
Jerzv ~okołowski 

B l 
• a mln poJazdów mechanicznych jeździ 

l S k ·o i>o na~z.rc11 a1:ogach. zaczyna si-. 1·0 ... 
uić co.ntL tłOCllllCJ, A przt!ci~ż to do„ 
pJ.cro uwer ... ura uo wieuUCJ ruol.oryza ... 

CJI. Guy ruszy IV 1.>1cis1m nowa tabQ' ka popularnyc11 •a-
1uucnoaow o~ubowycłl, gdy t·ozwiną swoje prog.ran1y pro­
du.&..C.YJlh! wroc1aw~ki „t1e1czu, poctKarpacK.i „~dn'1 , stu1·a ... 
cuO\\'łcKi „Star", łuuehs1'.a „F:::.C" gcly „FSO" osiąguie pro„ 
je1<towauą zuolnosc wyL\vMczą _: z tasm fabrycznych scbo­
dac bf<dzie codz1enme ponad 2 tys. POJazdów rmmych ty­
pow. O miejsce dla tych samocllódow ua krajowej sieci 
liro~ trzeba się zatroszczyc już uziś. 

Koniec mitu 
Po wojnie odz1edz1c~yUsmy 91 tys. Km dróg twardych. 

W ~to&unku do o.usałJ..'U panstwa wskaznik byt sk1·onu1y: 
załcd\v1c ~!'1,2 kin na 100 kn1 kw. 1>0Wtcrzclu11 kraju. Na 
do1n1ar złego w1ęk:-,„~ość drog zosta1.a w Jatach O.KupacJi 
zaewastowu,1a, zrujnowana w czasie przetaczauia się trou„ 
Low„ UcHlaly oti..terne resztki tra.lctow o naw.terzchni z 1,ost„ 
ki i betonu. Zniszczeniu uległo prawie 70 proc. mostow. 

Ocalal jednak i przetrwał n11t o fatah1ym stanie budow­
nwt"'a d1ogowcgo w Polsce. Popularne kiedyś powiedzenie 
„polskie drogi') bylo synonimcn1 bci.radnosci gospodarczej, 
symbole111 ratalnego !!ttanu nawierzchni dróg, pełnej cLdur 
i wybojów. 

Zmotoryzowani turyści zagraniczni nie bez obawy zapusz­
czali się w głąb naszego kraju . W miarę jednak IHZejecha­
nych kilometrow ich poglądy na gospodarl«: drogową w POI· 

. sce ulegaly zmianie. l:lo też mamy już w tej dziedzinie 
wcale ol<azały dorobek. 

W latach powojennych stan naszych dróg ciągle się po­
prawia!. !\lamy dziś ponad 130 tys. km dróg twardych, 
w tym ponad 76 tys. lm1 z nawierzchnią ulepszoną. TYiko 
w ostatnim pięcioleciu udział nawjerzchni ulepszonej zwięk„ 
szyi się na drogach paustwowycll z 77 do 88 proc., a na 
drogach lokalnych z 16 do około 30 proc. Niemal wszyst­
kie z 800 miast posiadają połączenia ż drogami o na­
wierzchni ulepszonej, a drogi wiążące większość wsi do­
stępne są dla autobusów, samochodów ciężarowych i cięż­
kiego sprzętu rolniczego. 

W związku z przejr,ciem czr,ści transportu towarowego 
przez komunikacjf; san1ochodową, wzntocniono i zmoderni„ 
zowauo ponad 12 tys. km dróg pailstwowych przystoso­
wując je do ru~hu ciężkich po,iazdów o obciążeniu 10 ton 
na oś. W najbliższych latach zmodernizuje się 8 tys. km 
dróg. 

Plany tegoroczne przewidują kapitalny remont 5 tys. km 
dróg państwowych, motlcrni:i;ację ponad 4 tys. metrów mo­
stów. Roboty koncentrować się będą m. In. na głównych 
arteriach komunikacy,inych: Slubice-Poznań-Warsza­
wa-Ter~spol, Warszawa-Kraków-Cieszyn, Warszawa­
-Gda(1sk. 

Kontynuowane będą również prace na drogach lokalnych 
dlugo~cl 3880 km. Przy ich budowie i modernizacji uczestni­
czyć będzie 1nieJscowa ludność. Wartość drogowycl~ czynów 
1połecznych przekroczy w tym roku 2,2 mld złotych. 

Czy się opłaci? 
Główne kierunki ofensywy budowlanej obejmuj11 drogt 

tzw. ruchu szyb,idego l maso1vego, a więc magistrale I au­
tostrady. Jest ich w kraju zaledwie kilkaset km, mamy 
amhkję mieć co najmniej IO tys. km. 
Zapowiadają się więc inwestyc,je ogromne I kmiztowne. 

Kilometr autostrady l<0s1.tuje 20-25 mln złotych, magistra­
li 8-16 mln zl, a drogi ruchu szybkiego od 4-10 mln zło• 
tych. 

w 

Budować jednak musimy, Przy dzisiejszych potrzebach 
transportu samochodowego, przy zakladauym rozwoju mo­
toryzacji kraju, ograniczenie rozmiarów budownictwa dro­
gowego podważałoby podstawowe racje ekonomiczne. Odzy­
wają się jednak tu i ówdzie glosy na rzecz wyboru ·-"lj­
ta1lszcgo wariantu buclo\vnictwa drogowego, przema,viające 
za utrzymaniem dotychczasowych rodzajów dróg zwyczaj­
nych o wzmocnionej nawierzchni Po co nam 1<0sztowne 
autostrady - mówią - przecież to się nie opłaci ... 
Otóż polscy naukowcy jut do~ć dawno opracowali pro­

jekty pierwszych polskich autostrad, uwzględniając Ich ko­
rzyści techn iczne I ekonomiczne. A więc czy się opłaci? 

Przeanalizujmy to na przykładzie stukilometrowego od­
cinka autostrady Katowice-Kraków. Jadąc po starej dro­
dze kierowca wykorzystuje zaledwie 55 proc. maksymalnej 
szybkości pojazdu - na nowej autostradzie aż 91 proc. Na 
starej drodze zużywa się H htrów paliwa, na nowej 7,6 i. 
Podobnie rzecz się ma z czynnościami natury technicznej. 
Na sta.rej drodze prowadzący pojazd musi obrócić kie­
rownicą 239 razy, na nowej 0,4 raza. Odpowiednio przycis­
nąć gaz 370 razy - zamiast łO, zmienić biegi 87 razy -
zamiast 3. 

W sumie ogromne oszczędności na pałlwle, amortyzacJt 
pojazdu, wysiłku człowieka, moi:liwość przyspieszenia tem· 
pa przewozów I spotęgowania ruchu. 

I jeszcze jeden argument naszych naukowców: koszt bu­
dowy 100 km autostrady zamortyzować się winien po upły­
wie 5 lat. Oby w sprawie wyboru typOw I rodzajów no­
wych polsldch dróg podjęto decyzje jak najszybciej I naj­
trafniej. 

I 

(Doko1l.c·zenie ze st.r. 3) 

wszysbkie kierunki ich działania, 
Codziennie otrzymują dziesiątki 
wyclnkow narządów wewnętrz­
nycJ1, które przy pomoi:y ul­
tradźwięków, rozdrabniają na 
niewyobrażalnie małe cząstec1,Ki, 
aby następnie poddać bactan'.Om 
tak s-zciegółowyn1, że trudnym 
do opL~ania. 

W służbie boskiej Temidy 
rzeń e zaJ:ywanle tych swiąz­
ków. 
Duże zalm.teresowanie wzbud1!­

ly także prace naUJko,we nad 
metodą ustalenia narzędzia uży­
tęgo do cięcia szkla. Jesv.c'e 
większe może badania nad 
wzgl~\1.nym wiektem' ptsma 1m,e 
rzające do of>racł>wanla metod 
wykrywania falszerstw doku­
mentów. Z innej zaś dzledzLny 
- interesujące studca nad prze_ 
stępcwścią nieletnich, klór7V 
- jale się okazuje - aż. w :'3 
proc. są dziećmi po przebyt~·ch 
urazach środ.k<>wego układu 
nerwowego. 

Dostają próbld sJcażo-neJ wody 
studziennej (podobno najmod­
niejsza ostatnio zemsta sąs1eaz­
ka na wsi) żywności, lekarstw. 
P;zychodzi odzież ofiar wypad­
ków, najrozmaitsze ppedmtoty, 
dokumenty. C~a em a wł~sc1w'e 

często, po-jazdy w rod,za·JU 
ws.pomniane,i ciężarówki ozy 
tramwaju. Bywa, że ponownie -
eksperci „mają przyjemność" 

:r.ajm<)•.,•ać się samym !P"CaWClł 
pne,tępstwa. 

'Czasem aż trudno uWienyć, te 
w określonym przypadku, udalo 
się wykryć przestępst·.vo, prze­
stępcę, okoliczności żajścla. Jak 
legendy br1mią "·ięc prawdziwe 
historie podobne tej o ustaleniu 
sprawcy wypadku drogowego na 
p(}(l>tawie drzazgi wielkości 
ćwlerci zaP>tłk!. pochodzącej ze 
slap11 elegraf1c1.nego, w ktOry 
uderzył samochód. 

I kto je~zcze upiera się, że 
je~t możliwa z.brodnia doskona­
ła? 

DLA l'OTRZEB PRAKTYKI 

Opróca. niezwykle pożyteczne3 
i chlubnej funkcji usługowej In­
stytut prowadzi przecież. Jes.:ocze 
działalność nauko)vo-badawczą. 
Jego dyrekte>r - prof. dr Jan 
Markiewicz - mimo skromności 
nie przemilcza oczywistych suK­
cesów swej placówki. Takich, 
jak cho.ciażby badania nad za­
gadnieniem 'rozkładu gnilnego, ·v 
toku któ.rego wytw.a.rzaJą się al­
kohole, cyjanki i tlenki węgla 
w ilościach stanowiących pod­
stawę do niesług.imych p<XleJ-

Zresztą - każdy zaklad, każda 
pt·a~ wnla In•tytutu to kopaln ,a 
niezwykle ciekawyi:h a zarazem 
budujących przykladów iudz­
kiege> działania na rzecz spra­
wled~i~vości. 

~~~~,~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~ ~~~~ 

W$RÓD TYSIĘCY 1,0DZ1ANEK PRACUJĄCYCH ZAWO­
DOWO, NIEMAŁ,O JEST TAKICH, KTÓRE MAJĄ BARDZO 

ODPOWIEDZIALNE STANOWISKA I ZAJĘCIA O NIE NOR­
MOWANYM CZASIE PRACY. JESLI PANI INŻYNIER, SĘ­
DZIA, PROFESOR ZAANGAŻOWANA JEST PONADTO SPO­
l,ECZNCE. A W DOMU SĄ DZIECI, ZWŁASZCZA MALE, TO 
JEDYNYM WYJSCIEM Z SYTUACJI JEST GOSPOSIA. ZDO­
BYCIE POMOCY DOMOWE.I ~PĘDZA SEN Z POWIEK WIE­
LU RODZINOM ŁÓDZKIM. R'1BRYKA „POTRZEBNA Po;11:oc 
DOMOWA" W DZCĘNNTf.:.ACH JEST NIEMAL CODZIENNIE 
ZAPF:ŁNIONA OGf~OSZENfAMf. ZAPOTRZEBOWANIE NA 
GOSPOSTĘ WZGLĘDNTE POMOC DO DZIECKA JEST 
OGROMNTE. ALE CHĘTNYCH NA PODEJMOWANIE TEJ 
PRACY NIEWIELE , 
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Ucz ię, gosposiu ••• 
C 

hoo!aż dzisiejsza pracodawczyni nie ma nic wsptll­
nego z przedwojenną „pa.nią", to jednak funkcja 
gosposi w za.sadzie nie uległa dotychczas zmianie. 
Kiedyś pomoc domowa umiała ba.rdzo niewiele 
i dziś legitymuje się niemal taką samą niewie­
dzą. Na pomoc domową dziewczyna lub kohieta 

z miasta idzie niechętnie. W odczuciu społecznym bowiem za­
wód pomocy domowej kojarzy się wciąż z przedwojenną słu­

żącą. Dzisiejsze pomoce domowe to przeważnie młode dziew­
częta rodem ze wsi, często na.wet bez ukończonego wyks7tał­
cenijl podsta.wowel\'o. Decydują się na najgorszy z zawodów. 
bo chcą zamieszkać w mieśrie. Przychodzą do swych praco­
dawców z reguły zupełnie „surowe". I tu zaczyna się ich erlu­
karja, począwszy o,d pojęcia. o najelementarniejsZl"j higienie, 
poprzez posługiwanie się nowoczl'snym sprzętem gospodarstwa 
domowego, do ja.kich takich umiejc:tności racjonalnego przy­
rządzania. p-0siłków. Dom i dzieci, pozostawione pod taką opie­
ką, nie gwarantują pełnego spokoju. Na doda.tek rloehodzi jesz­
cze troska o pro vadzenie się młodej dziewczyny ze wsi, któ­
rej - z dala od matczynego <łomu - w mieście imponuje 
duża swoboda. A mimo, że łodzianka, która zclobyła wreszcie 
gosposię, dba o nią i na wiele niedociągnięć patrzy przez pal­
ce, to na ogół w każdym domu pomoce zmieniają się często. 

Palący problem usług czeka wciąż na roi;wiązanie. Kobiety, 
k~órych praca zawodowa wymaga wyso,kich kwalifikacji i ciąg!e)lo 
po<:łębiania S>wej wiedzy, które pną się po szczeblach kariery np. 
naukowej. potrafią bez żalu \\·yctać na\\·et znacwą c?ęść' swej 
pensji. byle odciążyć się od absorbujqcych zaj~ć domowych I za­
bezpieczyć d-obrą opiekę dzieciom. 

Do dziś jed.nak ni!{t nie sprecyzował obowiązk.ów gospoc:i 1 jej 
pracodawcy. Tylko jedno jest pewne - gosposie trzeba ube?.pie­
czyć w ZUS. Pracodawca z pionu nieuspołec:onionego płaci za 
ube,r.pieczenie 22 proc. z poborów wyplaca.nych gosposi, a z go­
spoda.rk,l uspolecznio,nej - 10 proc. Wy~oko-ść poborów zależ14 tyl­
ko i wyłąc-7,nie od i.ndywic!ualnej umowy. Na podstawie danych 
naszPgo ZUS w grudniu ub. roku było w Lodzi 1100 pracownic 
domowych. Wiadomo je.clna.k, że wiele pracodawczyń nie dopelnia 
tego obowiązku, chocia7by z tego po·.vodu, że dzlewc,z.ęta ozęitO 
się zmieniają, a rencistkom pracującym najczę~cieJ na przychod­
ne nie zależy na ubezpieczeniu, gdyż posiadają wszystkie upraw­
nienia z tytulu eme,rytury. Tu trzeba jednak dodać, :że i takle 
r>r•cownlce należy ubezpieczać. Najc1ęśc!ej jednak rejestrowani! są 
k01J'ety \\. "-lars z~·m wieku. które od \\' "!u lat prac>ują w tym za­
\vod· :e i prag.ną \l:yp."PCOW;ł~ sob;• pra\\ o do renty. 

z n·ch 1cż re-~-cru .. ują s~ę Z\\"y1~1e C7;1onko\v~e Zw~ą7Jcu Zawocto­
wP._qo Pracowników Go.s-po.ctarki Ko-:-nunalnej i P-·1emysłu Tereno­
wego. Obecnie do z.wiąlJku zapisanych jes't 36 kobiet. Za.da.n.iem 

z:wląr.ku powtnno stać s ę z.alnteresowa:nle pozostałą Ilością pra­
cownic domowych. gdyż przede wszystkim na ruchu Z\viązkowym 
spo.czywa odpowiedzlaLność za podniesie.nie rangi tego za,wodu. 

W krajach wysoko rozwi1nlętych kształci się wykwalifikowa.ne 
pracowni.ce domowe, opiekunki d1.icci, \\'YCho-wawo.zy:i,e, opiekun­
ki chorych, dietetyczki itp . Trzeba skońc>.yć odpv.wiednią sr.kolę 
lub kurs, mieć dobre świadectwo I referenc,ie, aby i,naleźć p.rncę 
w domu. Podejmują się tej pracy przejściowo nawet studentki. 

Istnieje wielka potrzeba, aby I u nas nadano podotmą rangtj 
temu zawodowi. Gdyby tak bylo, ten zawód stałby się bardz,iej 
atrakcyjny. Tym ba'rcLziej, że następuje nfeuchronr.y r>ro"e' z.mnieJ. 
szania się stano\\L~:k pracy w mocłernlzowany1n przemy~le. Gospo ... 
dar'l1\·a Clomowe są chłonnym rynkiem pracy i warto pomysJeć 
nad m<>:i..li\vościan1i jego nasycenia. 

Liga Kobiet zrobHa Już coś niecoś w kler11nku, aby miocie 
d:r.iew01.ę1a pr1ygoto\\')"\\~3ć do teg"o zawodu. Na orga.ni7o\•:anych 
co rok kursach kucharek pr?t>s7ł<:>lono dotychczas k'lkadz•e<>:ąt 
clziewcrąt, najo7eśc!ei przysył1nych tu pnez ich pracodaWC'.'<Y'l'e. 
Fal<t. że w;·\<\\"alif'\{'()wa.na qo,po<'a po kursie cięsto z,"o/duje soble 
pntem rniej~C'e \V plRc·ówka"h u..;pnlec7in1onych - qt'oMwka.ch lub 
bufetach. nie po\~~;n:(\n zr~~3f> . ~lrś1i jqtnit~ie z:'lpo.t:7P-bowanle na. 
tP.~o ro·rlza ltt c;ilę 1·01>or.zą i ,1C>f1i. c-hętnvch nie brrknf!", tr7eba na„ 
dal prowacl1ić sz:l<olPnie. lV ogólnym bilansie rzecz na pe'\vno opla• 
ci się. Ot:.rodek Goc:podar.,.twa DO·!l1owe-.~o LK, jal' narn \Viado;no, 
nie w'd,?,ialby żadn:>ch pr'e'>7l{ód. aby organ!m„1·1ć podobne kur<y 
z ll\\'7,~lędnieniem np. pielę!!nac-H nie-·nr>'\"lnt. diefp.+yki, op'.eki n3d 
r:horym. Swiadectwo ukot'i.rz<"nia t1kiP~O lcnNU dawal'>'ly 'dz.lew· 
czętom już pewną możliwo~ć startu żyrioweiro w u~lngnh typu 
domO\.\~ego. A pizeciPż k...;.ztnl<'enie dziewr7a+ w d3iect~i.mie :-a~io..,rtt ... 
nego prowa.(1-P>n!a go,podar~twa l wvcho1o·~·an•a d?ieci prz~·dałf)­
by się r<iwnież na ich wt::sn~' uż;l'te-k. A d!ac?e?O by np. n;e po­
wolać do życia c;; 7 kcły 7,a.\\'Odo\\1 ej p_:ac;.tun~k d ziec•ęry.c'1? Da\\-rara­
by ona szansę tym, które l'hc"alybv praeować w tndyr~"'jnyi:h ko­
b!ecych ?awodach. \Vyo.tarl'7ylcb~· nawet jedyne, istniejące na te• 
renie LC>d7'i 4-letnie Liceum Opielrnnf'i< 07.!ecięcy•ch. ks"tatcące ka­
dry dla żtobków 1 domów małych ~z'eci - 1xnvięks7yć o kil.ka 
klas. Zapotrzebe>wanie na absolwentki jest Ot>;romne, chętnych do 
nauki znalazloby się takż~ dosyć. R'"" ro?biia się Jed •s' e lnk~l. 
W rozwiązaniu tego problemu d'li.hie ztl~nwJa powinny pr7VJ~ć 
z p<>mo-0ą władze szkolne. Bo kadry kwalifikowanych pedagogów 
są. 

I jeszcze jedno. 'Wiadomo, ie istnie.1e czarna l!;iełda porno~ 
cy domowych. Czy nie moe;łDby funkcjonować oficjalne biuro, 
które trudniłaby się pośredrictwem w tej pracy, na prawach 
np. matrymonialnej „Swatki"? Warto chyba i nad tym slti 
zastanowić, aby wreszcie sprawa. P()mocy domowych ruszyła 

z martwego punktu. 

Ili Napisała: WACŁAWA KASPRZAK Ili 
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się w oczy potężne bloki skalne, z l<tórych ułożone są mury. w 
Jaki sposob ich budowniczowie potrafili z odl„glych Andów scią­
gnąć te ważące po kilka ton kolosy - pozostaje do dziś za<>ad­
ką. Przecie2 n ie znali oni kola, a Ich jedyne zwierze pociqgo­
we lama - mogla udźwignąć zaledwie lcill<acl1iesiąt kilo. Nie jest to 
zresztą je'!Jlna tajemnica Inków do dziA dręcnica głowy wielu ba­
daczy. Otoz w ruinach tutejszej „Mamacuny" znalezioAo szereg 
tkanin zrobionych przez mnis1ki. Mimo kilkuset lat Jeżen'a w 
promieniach tropikalnego, palącego słońca nie stracily prawie nic 

f 
z intensywnego -koloru. Kiedy na nie patrzyłem nie moglem UJ 
wierzyć, że nie są one dop!ero c0 wyproclukowanym falsytika- . 
tem. Przekonały mnie dopiero koraliki o świeżej czerwono-czarnej 
barwie (podstawowe kolory Inków), które właśnie archeolodzy 
wykopali z tutejszych cmentarzysk. Szc7eg61nie wiele znale?.iono 
Ich na cmentarzy•ku leż11cym w· pobliżu świa,tynl Inti. Inkowie 
chowali tam szc7ątki doc1esne dziewc1ąt w \Yleku około !4-16 lat, 
ofiarowanych b<'>•twom. Bo rhoć według Inkaskich wi~rzet\ -
bog0wle to zwykle stwory niPziem•lcie, jedna!< - je:i'.eli chodzi 

I 
I 

o kobiety - mają bez wątpienia gusty podobne do naszych. 

Bogów Inkowie mieli kil­
kuset. W swojej Imperialisty­
cznej polityce stosowali bo­
wiem bardzo sprytną i sku­
teczną taktykę. Od podbitych 
narodów przejmowali ich naj­
większe świętosci, najciekaw­
sze zwyczaje, najbardziej In­
teresujące pomysły. Natom'.ast 
fch władców i kacyków włą­
czali do kasty Inków, dając 
Im za żony swe nałożnice. W 
ten sposób już w zarodku u­
suwali przyczyny ewentualne­
l!O buntu. Tą dro~ą przywę­
drowal też do ich wierzeń BAg 
Pacharamac-Wirakocza, który 
za króla Tupak Yupanki stal 
się najważnlejs7ym bóstwf'm. 
Uwif)lbia.ny'l1 i ("'">:c-zonym je5zcze 
bard•iPJ niż rdzenn·„ \nka,kl 
„Bóg Słońca" - Int!. Wyno-

(Dokończenie ze str, 1) 

na ulicy wiodącej wzdłut roz­
legleg o terenu raClnerii, znów 
gęsty szpaler milicji i dlui;i, 
jakby nie końc~ący sio: szereg 
cterwonych, bojowych samo­
chodów strażacl<ich. Na ich 
drzwiach można odczytać na­
zwy wszystkich okolicznych 
nuejscowoSci, a także miast j 

mi.i:>teczek Krakowst<iego. Kif'­
leckiego, Rzeszowskiego. W 
poprzek JezdnJ ciemne, twarde, 
na l.Jt.tmiale wcże strażackie, u­
niemożliwiały szybszą jazdę .•• 

z budynku strażnicy zakła­
dowej SP, otwartego teraz na 
pne•trzal, widać już jak na 
dłoni p~kate, czarne, potężne 
czasze zbiorników. Wall z nich 
ten killrnsetmetrowy slup dy­
mu przetykany zionącymi ze­
wsząd płomieniami. Rozlega się 
bezustanny syk, niepokojący, 
paraliżujący mięśnie ..• 

sząc go na piedestał wladcy 
Inków, chcieli osla!:lić wszech­
mocną grupę kapłanów Inti, 
mających olbrzymie ambi~je 
rząd7enia imperium. Kim by! 
w rzeczywistości Pachacamac­
Wirakoc1a? Skad ten brod~cz 
przywędrował do nadmbrskie­
go pternien'a Aimarów. naj­
liczniei'2e<!o narodu inlrn,kie­
go państwa? Na p.vtan;a te 
nie zn::i:le7inno oc'lonwied?i. Z 
rachowanych legend nal•żY 
chyba wvwnioc;k('nv.::i.ć. żo hvł 
t.o or7vwńrlca iakipcrną plemi 0-
ni::ł bi:::ilvr"'h J11rtzi. któr7v pofł­
e?~c:; WPrlrów1<i lunr-w ClotArli 
pr7~Z S'lrho ,..ię i A l;tc;kę ri~d 

~,,?;ete 1°?inro Tnkńw - Tl­
tic::ir~. T;:im nn<l,...?A~ utrir,...zek 
7 h1hvlc;1mł p1PrniF; tn 70c:::talo 
prawie calkowicie wynlszczo-

i 

łuminlowych głowic silników 
poruszających motopompy ... 

,,,. 

„.,,, 
Pac:~ca11::·1 

to jakaś bilżej nieoi<reślona . 
odnoga narodów slow1ańslC1ch. 
Swiadczyć o tym ma nie tyl-
ko biały kolor skóry lecz 
również keczua, który zawie-
ra aż 346 słów, które może-
my znaleźć w podobnym lub 
ldf'ntycznym brzmieniu w ję­
zykach slowiańslcich. Na przy­
klad J{eciuańsł{i wyraz ,.n1a- ' 
ma" oznacza to samo co u 
nas. Podobnie jest ze słowem 
,.łyżka". lub „hudra'': w czps-1 
kim lub śla,kiej g,\rarze zna-
czy - .. szmata''. TVIńj rozmów-
ca pokazywał mi list od wy­
hitne<!o .Językoznawcy prof. 
Pi~onla, w którym skarży c;ię. 
że nie mo'l.e odn~lf'ż<" źrórllo­
słowu wvrant - .. Hacul". \Vy-
~l3 na df'opc;?R odpowi"'d1: kc::. 
Szpligl brzrnl~ła: - W 1e,v-
ku kPr.z1rn tPk nazywa •le łu-
d?l małp0n w..,.roc;tu. A f?~czy­

wi,rie l-I~r11lowie słynęli z 
niskl~go wzrostu. 

~· 

ll P0Z<0"0' ~~.~.:~~~~~•<h•, '°· «µ-
demia, 11. Przysparza dewiz Bułgarii, 12, Waćpan, 13. Ir.nię 

>(' ż;, ńsl<ie, 14. Iiicz lileracki, 16. Otacza lagunę, 17. Został coz­
)( l bity, 19. Ogólny wydatek, 22. Rodzaj wdzianka koóier,ego, 
)J 25. 25. VI. 71 r- 27 Omasta dla maszyn, 29, Roślina ol cista, 
, <, 32. Szukaj ich w kuźni, 33. Bulwy z kolokazji, 34, MlUcha, 

• 35. Afisz, 36. Ma(ją po 0,2 g, 37. Rodzaj dzidy. 
~ PIONOWO: 1. Zając, 2. Relnvizyt kelnera, 3. Jeden t mu-
( szl>ietcrów, 4. Bardzo wcześnie, 5. Jeden z 36 po1.ionao, 
( Kraj lub kape>Jnsz sloml<0wy, 7. Stale mlejsce pracy, M. 

ucieczką na wybrzeże Pacyfi­
ku skąd - po ~budowąru.t 
tratw - dotarły aż do Polhne­
zji. Co by nie sądzić o tej te­
orii faktem jednak jest, że na 
polinezyjsl<icl1 wyspach żyją 
nieliczne plemiona lud7.l rasy 
b ia łej. podobnie jak w nie­
dostępnych dżunglarh na po­
graniczu Peru i Brazylii. Być 
może też k Pczua był najpierw 
ich ję7.Vkiem nim stał się po­
wszechnie obowiązującym w 
lnka,kim państwie - Tawan­
tins11iu. Tal<ie~o pr~1ynajmnif'j 
zdania jest polsl<l 'alezjanin ks. 
S7eligH, niies7kaj f\CY \J..1śf6d 
pf'ruwiań,lcirh Indian od bli­
sko 40 lat. 7.na on do,kona le 
kec7Ua i obvr7a1e Ajmarńw. 
którzy nim <'łównif' 'lę poro-
711rnl<"W~ją. Oiri ec S1eliga. ki<"­
dv go 'potlrnłem w Callao 
(sląd Heyerclhol wvpłvwal na 
g\vPi tr:Hwie dn PolinP 7 ii aby 
udowonn•ć teorię o Wirako­
czy) twi~rdzil, że plemię któ- · 

O'oblścle niezbyt poważnie pndchndz;ę do teorii naszeiio 
rodaka. choć z. reporter·: kiego obowiązku ją przedstawiam. 
Jedno jest jednak Pl'Wne - kult boga Pachacamac-Wira­
koczy. który obiecał Ajmarom, że powróci, aby wyzwolić 
ich ze wszelkiego zła jest do dziś ogromny i ułatwi! Pi­
zzaro podb'ć potężne pa1\stwo „Synów Słońca". Tego bo­
wiem brodacrn. Inkowie utożsamiali z boskim Pachaca­
mac. W rzeczywistości - opanowany gorączką złota kon­
kwistador - przyniósł Im tylko nieszczęście, poniżenie 1 
śmierć. Zniszczył Ich państwo I wspan:ałą cywilizację. 

tl 
!i 

Matka Apollina, 9. Kres Amu- I Syr-Darii, 15. Dru·~ie " sło­
wo oseska, 18. Rzadl<i przedmiot, 20. Kosz od pa•11oy, n. 
05Zukanie, poru<; tęp, 23. Wiosenne ptaki, 24. Kobieta . )ekkich 
obyczajów, 26. Obuwie na lato, 27. O tyczce, 28. oy.ivny tur­
ko-tatarzyn, 30, Część T<>ur de Pologne, 31, Alkohol 'Z brzecz­
ki ryżowej lub daktylowej, 

- (cis) 

Przed jego zbójecl<ą wyprawą do Tawantlnsuju okoUce 
Pachacamac stanowily spichlerz królestwa, były pełne 
zieleni, tętniły zyciem, gdyż system kanałów biegnących 
aż od niebotycznych Andów do wybrzeży Pacyfiku za­
pewnia! tutej'Zym potom uprawnym, stały dopływ gór­
sklej wody. Dewastując je, konkwistadorzy t\iszpa1iscy za­
bili ws1elkie życie. Kiedy więc kcążę po ruinach · świątyń 
Pachacamac i Inti, usiłując odtworzyć w wyobraźni po­
s zcze~ólne Ich fragmenty, przesiaduje mnie wszędzie -
altiplano: smutny, monotonny, pustynny krajobraz. Poza 
k:tkom(, dr?ew.ami wokół ,.Mamacuny" nie widać najdrob­
nieiszej rośliny. Jest to też krajobraz bez człowieka. Bo 
nawet turystom nie chcf' się brnąć po kolanach w plasku, 
wd ,vchać stale uno'7ący sie w powietrzu ostry pyl, by 
dotrzeć do C7P<!Oś co nr>•jmuje glębnkim smutkiem I każe 
n'tanowić się nqd krótknwzrocznos~ia bialvch ludzi. Z 
chriwn•ki 7nlszczyli oni wspanialsze dzieła niż sami potra­

ll.l 
)~ 

fili budować. 

!onej uszczelki na ścianie zbior­
nika. Inni ciągną za nin1i wę„ 
że... podłączają. Widzę jak jed­
nym z pierwszych między Plo• 
nącymi potworami Jest opera­
tor TV Katowice. 
Końcówka· węża, który sil! 

l\fAREK REGEL 
(zdjęcle autora) ·•···· ~ które zawierają produkty de­

stylacji ropy naftowej, Ochro­
niono je wszystkie„. 

STOJĘ TERAZ OBOK PUL­
KOWNIKA MILICJI O POSI­
WIAŁYCH SKRONIACH I W 
STALOWYM PŁASZCZU OR­
TALIONOWYM UMAZANYM 
ŻÓŁTĄ PIANĄ. Z JEGO RA­
DIOTELEFONU SŁ YSZĘ„. 
„.„NARADA W SPRAWIE 
REKONSTRUKCJI RAFfNE­
RII„." JESZCZE SYCZY 
PŁYN NA ROZGRZANYCH 
POKRYW ACH, A JUŻ RA­
DZI SIĘ O ODBUDOWIE. 
WRACAMY. ŚCISKAMY LEP 
KIE OD SMARÓW Df,ONIE 
UTRUDZONYCH LUDZI. 
KTOŚ ODRUCHOWO SIĘGA 
PO PAPIEROSA: STOP! JEST 
TYLKO JEDEN TAKI PRZY­
PADEK, KIEDY WOLNO PA­
LTC NA TERENIE RAFIN8-
RTI - WÓWCZAS GDY W 
RAFINERII TRWA POŻAR. 
TERAZ NIE - POŻAR· JUŻ 
UGASZONY ... 

Tekst i foto: 

~OZWl!\ZANIA nadsyła~ nalety pod adres<'m 
mtnle 7-dniowym z dopiskiem na kopertach 
z dn. 4. VII''. 
Rozwiązanie z.adat\ z dnia 6 czerwca br. 

KWADRAT MAGICZNY 

„Dl>'• w ter· 
„krzy:!.óWka. 

Akapit, Kamala, amator, pa.tent, Donka, tartak. 

ZADANIE MATEMATYCZNE 

ł032 : 72 : SS 

56 - 16 = łO 
- 12--=-56 = 16 -

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali; B. Turala., Warta ul. 
Rynek 4, A. Janicki, Pabianice, ul. Bugaj 73 P. Chądiyński 
a!· Kościus.zki 27, W. Krzesak, Biała Rawska ul. 15 Grud­
ma 18, M. Grabicki, Lódź ul. Marynarska 20, 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z DNIA 13 CZERWCA BR. 

POZIOMO: Cham, szaman, Za.ma, Roma agonia Ara n 
para, lameta, UraJ, apasz, bieda, Ezaw, kl~mpa, ag~t, ura: 
moneta, Edyp, Oran, rakarz, Wala. 

PIO'.'< OWO: czapka, Haga, amor, Manaus, Aram, m<>re1e, 
amat, Nana, alba, rzep, ameryk, Iwanow, altana, zamsz, 
kler, Loda, mapa, Gera, Ata!. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE wyloso,vall: M. Kępa. Lódź, 
Sprawiedliwa 36, Cz, Lasota, Lódż ul. Wandursklego 8, w. 
Cyperling, Lódź, ul. Pabianicka 113: W. Czaja Lódź, ul. Byd­
goska 14, N. Aftowicz Lódź, ul. Sępia 3. 

Grupki strażalców w przemo­
czonych doszczętnie bojowych 
strojacb ustawiają się w kol„j­
·Ce do wojskowej kuchni polo­
wej, która właśnie zaczęla w.v­
dawać zupę I herbatę. Inni wy­
ciągają ręce w kierunku skrz.v­
ni ciężarówki, z której wydaje 
się bułki z wędliną J oranża­
dę. Wszystko to dzieje sie po­
wo!I, bez pośpiechu. Ludzie są 
brudni, mają przemoczone u­
brania, gumowe buty oblepio­
ne biotem oraz ciemną, prawie 
czarną połyskliwą mazią. są 
nie ogoleni, mają zaczerwienio­
ne oczy - za nimi jedna z 
dwu strasznych nocy, która dla 
wiPłu kolegów byla nocą ostat­
nią, 

z ziemi sterczą cienkie, czarne, 
ostro zakończone kołl<i: to by. 
ly drzewa.„ Ziemia tu sczernla­
la, spalona, oblana polyskli wą, 
lepkfl mazią, która wyznacza 
dokładnie granice • kataklizmu 

daleko, daleko ocl walów, 
przez które przelał się po eks· 
plozji płynny ogień o tempe­
raturze 800-900 st. C. 

• rozłączy! miota się na wszyst­
kie strony tryskając brązową 1łG: JOZEF POTĘGA ~ 

Trzeba obej§t teren dookoła, 
hby maksymalnie zbliżyć •io: 
do zbiorników z ropą naftową 
objętych pożogą. Od •tronv 
bramy gdzie wisi blaszana 
tablica z napisem: „Wchodząc 
na teren - zgaś papJerosa ... " 
do pierwszego zbiornika Ukry­
tego w połowie za wysol<im 
ziemnym walem, Jest nie wię­
cej niż 100 m. Stąd wleje wła­
śnie wiatr odsłaniając co chwi­
la cumy, osmolony, potężny 
kadłub, a za nim drugi, zu­
pełnie Jut zdeformowany ża­
rem, rozla1.ly jakiś, jakby roz­
myty... Kiedy wiatr mornieJ 
szarpnie kul'tyn11 dymu, widać 
też, że z prawej strony, za 
w:iłami. tam gd1.i• kiedyś byly 
zbiorniki - ni• ma ju:i nicze­
go.„ . 

I teraz wla~nle, Wt wtorPk, 
stoimy tu, przeganiani co chwt~ 
la przez porządkowych, obser· 
wujemy przygotowania do wlel­
l<i cj akcji, Na pierwszym pla­
nie, vo prawej stronie, niemal 
tllż kolo wału okalaj:icego 
zlliornik dotychczas nkjmnlej 
poszkodowany, stoi zszarzały 
od żaru kiosk, w którym kie­
dy~ sprzedawano artylmły •po­
iywcze. Widzę, że z rul!!jsca, 
gdzie by! kiedyś, najwidocz. 
niej pla:stlltowy, teraz spalony 
kran, bez przerwy leje się wo­
da. Dalej, w persocktywle uli· 
cy wiodącej w głąb rafinerii 
sterczy szczernlały kikut wiel­
kiej straźacklej drabiny. Kolo 
nleęo potężny spychacz ocz:v· 
szrz,a drog~ z 'vraków samo­
cllodów strażackirh sralonych 
podC7aS nledziełne,I ek•pło7jl. 
B!arha polrryta kiedy~ jaskra­
woczerwoną farbą jl'St trraz 
Ja•no•zara. Na darhach spaJo· 
nych beczkowozów druciane 
•nrę1vny pr7.vnomln8,ll\. że le· 
hly tam węt.e strażackie. Kół 
st•rowvch nie ma - sterrz11 
t'"r ~t,o kHn1tv drąźl{ÓW, z onon 
pt)7'lShlv k::ttp'd nroi;;7.k11. 1"'~kl 

sam proszek pozostał z dura· 

Przedpole jest oczyszczone. 
Udało mi się uzyskać od eto· 
wództwa akcji szczególowy plan 
strategiczny i teraz moge go 
konfrontować z tym co dzieje 
się w terenie. Tu ustawia się 
wysolcowydajne agregaty pia­
notwórcze tz"'· „Hi-Ex", ta1n 
stają działlra miotające prosze!t 
gaśniczy zmieszany z azotem, 
t~.m znów dział!<a miotające 
tzw. pianę ciężką. 

Każdy z lcierujących akcja, 
wyposażony jest w radiotele· 
fon. Można więc słuchać roz­
kazów biegnących z punktu 
dowodzenia. Wreszcie kiłl<a mi­
nut przed godziną 15 wszysry 
odpowiedzialni za po'>zczegóJnc 
oclcinki wezwani zostają do do­
wódcy. Krótl;;.a odprawa, .nlf~l­
dunl<I o gotowo~cl I powrót na 
stanowiska. 9 111in11t po 15 z 
gę•to rozstawionych I rozwle­
szonyrh głośnilców zarzyna do· 
bie~ać lcon1rnda: , ~Uwaga! za„ 
czynamy: Pl~ć.„ Cztery.„ Trzy ..• 
Dwa ..• Jeden ... Start!" I w 1ym 
m01nencie ruszyły wszystltie a­
gregaty, wypełnił.V się grube 
rury pianotwórczych „Hi-Ex". 
wypreżyly ruroriagl. Za wały 
okalające zbiorniki zarzęły wa­
lić dzie•lątki . ton gęstej, lrkl<iej 
Jak puch piany I, jasnobrązowe 
strumienie piany 
Gdzieś tam rozłączył się na­

brzmiały wąż strażacki. Ludzie 
chwytają miotające sie kó1i­
cówki, łączą na powrót, rozcią­
gają kolejne linie. Piana wy­
pełnia wykop, dym staje się 
Jaśniejszy, żywioł jakby się 
poddawał. Grupa strażaków 
przestawia jeden agregat. Lu­
dzie na chwil<: znikają w dy· 
mie, W;\·Jania.1ą się, 1.nów zni­
lrnją„. \Vylcop wokół zbiornika, 
który zarhował się najtr11ir.i 
Jest jnt prawie wypelniony. Po 
wą~J;lm nasypie, tuż kolo pro­
m!enln!ąrer,o gorącem rle1,11a, 
trzech st•ataków podtarza d1lal­
ko do piany ciężkiej niemal do 
•krzyżowani> trrh grobli. Są 
J•t7. na wprost tego miejsca, ~ 
kt<l•ri:o ledwie ~-4 mrtrv do 
SlU ~~.a O~llia OJ'lt•m11i'l"rpP.'Q s1ru­
mień ropy tryskający ·ze spa-

pianą. Niewicie brakuje by 
zalala ona kamerę filmową. 
Już biegną następni z następ­
nym ciągiem węży. Ogieil li­
żący slcrajny zbiornil< przyga­
sa, znika, gaśnie... Już? Teraz 
pozostaje tyllrn chłodzić zblor; 
nik, ostrożnie, powoli, aby 
znów na sln1tek różnicy ten1-
peratur nie rozstąpiły się pan­
cerne blachy, 

Na groblę, w Sroclek akcji, 
na pierwszą linię wchodzi I se­
kretarz KW partii w Katowi­
cach - Zdzisław Grudzień. Wi­
dzę, że po chwili jego połbuty 
I nogawki spodni są utytłane . 
w pianie. Sekretarz Idzie aż 
do najclalej wysuniętego dzial­
l<a, pyta o coś strażaka, ktory 
je obsługuje. Choc jestem bar­
dzo blisl10, nie słyszę ani py­
tania, ani odpowiedzi: wokół 
ryczą silniki, syc1,y para u­
cho<lząca z jakiegoś ruro<·lą~u. 
Czuję ciepło biją•·e ze stalowej 
śriany, co chwila otarza nas 
ohłol< dymu, gdy wla , r zawie­
wa od ostatniego, zdeforn1o•xa„ 
nego zbiornika, k(óry bnrha 
dymem I płomieniami z rnz­
tlartego eksplozją płaszcza na 
wierzchu. 

Wyrolujemy się. Teraz przycho 
dz! kolej na ostatni al<ord: a­
tak na zbiorn!k zdeformowany 
gorącem, i·ozerwany eksplozją, 
płonący. 

Ludzie nie dbają o siebie. J"­
den z nich uilmie pod !lianą, a 
po clnvili 11kaz\lje ponownlt, 
trzymając helm, który spadł 

mu z głowy.„ Inny czołga sie 
po po·tiomo położonej drabinie, 
ciągnąc wylot miotającej pianę 
rury .„ Już nie można odró~nić 
kto strażak, a kto żołnierz. 
Mundury polowe są takie sa­
me i tak samo ubrud·1,one ro­
P:\, zinoczonc wodą, przesiąk­
nięte piauą. Tylko dys(ynkrje 
są niet~o rÓ'i:ne, ale nic one !Ilią 
tu teraz W!lżne: pon1cznlk WP 
clą'!'nle ws,t wspólnie z szere­
gowym straty.„ 

Koniec.„ Ale głośnil<I o~trze­

gaJ11: „Nie podf'i10dz!ć.„ Zblor­
nllci, które ocalały tl'zeba ~top­
niowo och'orlzić ... " Nadal chło­
dzone są 1·eż i ostanian~ k 1r­
tynami wodnymi te zbiorniki, 
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rą<'zkowytnJ próban1i zatrzymania publikacji w prasie zda„ w niepowołane ręce". == = wal się tę wersję potwiel'dzać. Ale.„ właśnie jest pewne = 'j,~e~i,r!!f :a1~~w;i1~i~,/;,~~:~;:T,, ~~~~~kt~w~ądzij{z:;~i~~~~a~:~ SOCZMO JUŻ GRA... § 
§ ~~:x~~ez!~'to'~·:.;cz!sac~~~cj';i;rezy~~;ti~'I's)t~a;j~tom~~n:~~.'::~ lic1;~~2 cz~~ty N~~w~~A irąr:,:/ai -= i Johnsona, a więc demoluatów. cha.rakterystyczny zachrypnię- S = ty gtos. Soc?mo, czyli L-Ouis : 
.... Arrnstrong, bo o nim tu mowa, .... 

§ PANORAMA TYGODNIA ~z~~~~:l~p[z~~c~~~ai~~go~~~ S = . wić. że n-letni wirtuoz trąb/ci, : = jeden z najslynniejszych lu- ::: = dzi jazzu, nie wróci n igdy na : 
_ estradę. I oto ni espodzian/<a 5 = Soczmo za prosit kliku 
_ dzienniloarzy do swego domu :S = MOŻE SJĘ WH;C OKAZAC, d k l tó l k tó W Nowym Jor/w, aby tam z = 
- te w czasie pl'zyszle>rncznej wu omp e w co umen w dumą oświadczyć: : 
- kampanii wyborczej Nixon Pentagonu I Ellsaerg mial je - Je.stem w dobrej form ie, : 
==-- wylrnrzysta tę sen,acyjną are. tam sfotografować. Znaleziono za kilka dni wracam do pra- = 

rę i powie wyborcom: _ Rze- już niejat<ą Lindę Sinay, kt6- cy„. =-
czywiście nie zalrnńczyłem ra w cza•ie śledztwa zeznała, Cllcqc przekO<Ttać zdumionych -2 wojny w Wietnamie, co wam że widziała jak Ell,berg fo- słuchaczy o prawdziw.ości : 

_ obiecywałem przed 4 laty, a le ~~;r~;~wa~tr!~ ·~ieś 
0 
d~k:~e[ty, swych slów zagrał im „S?ep- : 

- to nie moja wina. Czytaliście P 1 a P wie zie •co tem", a potem jeszcze zaśpie- : 
- te tajne doln1111enly? Przecież to było. \VoJ\:ól Ellsberga pra... wal ,.Je~li się nigdy nie spot„ = i ~:.~,~~~Y z i n~~:111;~snno~Zi~gn:l~ ~~u:C>:<\zi~f:Y;~śc~ie~~ic~~Y~~= ~~':i~~. (If We Never Meet S 
: nas w tę wojnę. Ja wszystl<o dów, mówi o swym sto~tmku WIELBICIELE slynnepo jazz- ,.. 
:_ jnż zastałem i dlatego nie by. do wojny w Wietnamie, a 0 - mana ma.Ją więc powód do = 

Iem w stanie niczego więcej statnio przyzna! się publicznie, r(ldoścl - Soczmo znów bę- = = zrobić. Jestem rozgrzeszony... że przekazał owe dokumenty dzie grać na czarodziejskiej -= 

-
=: Do kampanii jeszc1e z górą prasie. Co by się nie myślało trąbce, znów będzie śpiewać, = 

rok, więr póki co Nixon gor- 0 Ell,bergu jedno nie „lega chaciaż są tacu, którzy nie -
!iwie szuka wlnnych ,,przecie- wątpliwości - nie brak mu uznają jego chryp/ei za śpiew. :: 

: ku'' tych doln1mentów. ~ = WSZYSTKIE ZNAKI na nie- ROZWÓD PO Wl.OSlW ;;;; 

=-
:S bie I iirmi w'kazt1ią. że . glllV- Sp'Jfród. wielu t11s!ęcy Wlr>szek. które skorzystały z nowej = 

nym wlnowajr·~ będ 7.iP 40·1P1nl ustawy ro~woń?WeJ, przewidujqcej m. !n. automa tyczne roz- $ 
Danie! Elhbr.rg, ongiś „Ja- w1q.zan1e mal;:;enstWQ po fi-letniej separacji. najd/użej na dzia- -5 strząb", prae<>wnik korporacji !~nie nowego p1·a1L•a coek:a la Angiola Gotfe>ro11chieri. Pobrata = 

_ Ronda, organizacji badawczo- s <ę ona w 1907 rolrn, Os iem lat później jej małżonek wyje- ;!!! 
: szpiegowskiej, mający za soh11 chał clo Argentyny ł od tego c:asu Anglota więcej 0 nim iii = p()byt w Sa łęonie ja!rn r1e- n ie . sl11szala, nle po:ostaln a~ do clnL'llL obecnej prawną a 
: czoznaw~a. W ko·.rporarji Rou- ma/zonką. Dopiero nowe prnwo rozu·ortowe przyniosło jej = i da znaJdował SI~ jeden z „wolność". Rozwódka liczy sobie 103 lata. a 
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DLA ODROŻNIENIA DOBREJ MUZYKI I PJOSEN· 

Kl OD ZŁEJ, TRZEBA ODWOŁAO SIĘ CZĘŚCIOWO 
DO SMAKU, NATOMIAST UMIEJĘTNOŚCI RZEI\UO. 

St.A KOMPOZYTORSKIEGO I AUTORSKIEGO MOŻE 

STWIERDZIÓ KAŻDY FACHOWIEC. BARDZO CZĘSTO 

ZAROWNO WYKONAWCA, JAK I AUTOR UZALEZ· 

NIENI SĄ OD „WTORN YCB ZJAWISK" ŻYCIA MU· 

ZYCZNEGO I W JAKIM~ STOPNIU ZMUSZENI SĄ 

D.OSTRAJAO SWOJE PRODUKCJE DO ISTNIEJĄ· 

CYCH WARUNKOW, OO MECHANIKI POZAARTY· 

STYCZNEJ. PUBLICZNOŚCI ZAWSZE - NIESTETY -

BARDZIEJ BĘDZIE PODOBAŁA SIĘ PIERSIASTA, 

Tt.USTA PIOSENKARKA Z POZNANIA O CHUDYl\1 

GLOSIE, CZY TEŻ STEPUJĄCY I WDZIĘCZNIE SE· 

PLENIĄCY WARSZAWSKI PIOSENKARZ W Sł,OM· 

KOWYM KAPELUSZU, NIŻ SOŚNICKA, CW:YNAR 

I INNI AUTENTYCZNIE UTALENTOWANI. 

P R
ASA codzienna podala 

już dokładne Informacje 
festiwalowe, chciałbym więc 

- aby się nie powtarzać 

- przekazać garść zakuliso-
wych spostrzeżeń, zwłaszcza z 
zakresu mechaniki powstawania 
rozdźwięku między festlwafo­
wymt typami publiczności I lu­
dzml z branży estradowej, a 
późniejszą oceną jury. 

Ulubienicą tych pierwszych 
była Zdzisława Sośnicka, pio­
senkarka. którą autentyczny 
talent, skala głosu, barwa 
brzmienia. Intonacyjna pewność 

predestynowały do przynaJ-

• 
wane, z ekspozycją, rozwlnlę· 
ciem, punktem kulminacyjnym, 
Nagrody nie dostała. Kiedy 
Stowarzyszenie Muzyk! Estra-

. mniej jednej z 21 (Il przyzna­
nych ogółem nagród. Sptewane 
przez nią piosenki przetworzy­
ła w małe arcydziełka: pasjo­
nujące, prawidłowo skonstruo· 

I 

Kobieto, kobiero, jesteś I otchłanią, tajemnicą I ten. 

kto powiedz lal, że clę po-

znal, ;est po trzykroć glup-

cem. 
(G, Sand) 

• • • 
Cza.rująca kobieta po• 

trafi otrzµmać odpowled:t 

,, taJc", za.nim jeszcze zadała 

pytanie. 
(Camus) 

• • • 
Kobiety są to przyjemne 

Btworzeni.a., byle !eh. nf11 
brać zbyt serio. 

(H, Sienkiewicz) 

I • * • 
My rządzimy światem, a 
nami kobiety. 

(I. Kra,sickl) 

HYKQR 
Lrl~~i 

dowej, które r:nlalo przyznać 
nagrodę (5.000 zl) zapropono­
wało jury nagrodzenie z. So­
śnickiej, odpowiedź sekretarza 
jury brzmiała: Sośnicka jest 
bardzo dobra I nagrodę można 
jej przyznać, ale werdykt nie 
może być odczyta ny na o:alo-
wym koncercie transmitowa-
nym przez radio I telewi-
zję ( ??) , 

Przez 3 dni prób łódzka Pro­

Contra występowała anonimo­

wo: na plakacie była jakaś In­

na mityczna, nie Istniejąca ~ru­

pa wokalna „Horus-7'', a szefo­
wie festiwalu twierdził!: „Wy-

stąpicie anonimowo, bez poda­

nia nazwy zespołu. Ostatecznie 

jesteście tylko tłem dla soli­

stów". Dlaczego więc kierownik 

muzyczny festiwalu nie zapro­

ponował w ub. roku „anoni­

mowości" Particie? ... Odpowiedź 

jest żenująco prosta: kierownik 

muzyczny festiwalu był rów­

nież kierownikiem •. Partity" I 

Chyba nie można zgodzlć się z 

faktem, aby w pracach Jury 

1 komisji artystycznej brali u­

dział ludzie, których 1;twory 

wykonywane są w konkursie. 

Co prawda nie wszyscy - na 

szczęście - członkowie obu po­

wyższych komisji zdobyl! na­

grody, ale spora część utworów 

prezentowanych na festiwalo­

wej estradzie była Ich dziełem, 

a w przypadku Marka Sarta by­

ło to aż niesmaczne. 
Opowiada! ml zaprzyjatntony 

kompozytor, :le zgłosi! na festl­
wal 5 piosenek. Przyjęto jed­
ną I to - zdaniem twórcy -
najgorszą. Inny z popularnych 
autorów tekstów zgłosił 10( I) 
Nie przyjęto żadnej. Natomiast 
jeden z szefów festiwalu prze­
dłożył komisji „tylko" 2 utwo­
ry I oba zostaly zaakceptowa­
ne. Piosenka Krzysztofa Cwy­
nara była ponoć mocno clysku­
towana przez jury, jako jedna 

ANDRZE0 

z kandydatek do nagrocly. Nie 
została wyróżniona I można się 

z tym pogodzić, gdyby nie 
fakt, że nie zakwalifikowano 
jej nawet do koncertu galowe­
go. w koncercie tym wystąpi­

ła natomiast landrynkowata 
Marla Warzyńska ulubienica 
(Wokalna) maestro Rachonia. 

Obserwuję naocznie festiwal 
od lat kilku, sonduję opinię 

wyjadaczy festiwalowych: pio­
senkarzy, muzyków, Impresa­
riów, kompozytorów Itp. 
Stwierdzają zgodnie. choć szep­
tem, Iż nieprawdą Jest, że cia­
sny duch kastowości musi no­
lens volens prowadzić do sta'g. 
nacji. Prawdą natomiast jest, 
że niewiele robi się, aby zwal­
czać te ,,wtórne zjawiska". Ist­
nieje duże niebezpieczeństwo, 
że utalentowani ludzie (kompo-

zytorzy, autorzy tekstów, pio­
senkarze) pozwolą swym zdolno 
ściom zmarnieć, wypaczyć się 

I skierować w fałszywym kle· 
runku oraz, że pod naciskiem 
materialnych pobudek staną się 

robotami przemysłu rozrywko­
wego. Wtedy my, szarzy od­
biorcy, śpiewać będziemy 

„Słońce w kapeluszu" I mówić, 
za Sienkiewiczem, „Dobry pan, 
sprawiedliwy pan (czyt. festi­
wali), Sama zacność I cnota nie 
naruszona"-

) 

EŻELI już mowa o Sienkie­
wiczu, to warto dodać, że 

realizatorzy „Potopu" sko­
rzystali z opolskiego zjazdu 

pięknych I bajecznie koloro­
wych dziewcząt, przeprowadza­
jąc kolejny konkurs na kan-

-To tenl 

Bez słów„• 

ZA WYDOBYCIE Z BLOTA 
KAROCY 

Zgodnie z 1'VI-wiecznym o­
byczajem raz do roku każda 
głe>wa rodziny w belgijskieJ 
miejscowości Tombeek otrzy­
muje w darze 100 franków 
belgijskich (równowartość 2 
dolarów). Zapoc?:ątke>wal tę 

tradycję cesarz Karol V, któ­
rego karetę, jak wieść n!esle, 
prze>dkowie e>becnycb miesz­
kańców wyciągnęll z biota, za 
co nadal Im pe>ka:tny szmat 
gruntów. Inna wersja głosi 

przeciwnie, że cesarz przeJe­
żdżając przez Tombeek, zapyta! 
wieśnaków o drogę. Ponlewd 
wskazali mu jedynie kierunek 
1 to ne>gami, za karę darował 

tm kawal torfowiska nakuu­
jąc, aby je upraw!ll. Na pew­
no wiadomo, że zlemla ta zos. 
tała sprzedana w 1933 roku, a 
~rocenty e>d uzyskanej sumy 
pozwalają po dzlś dziefl ;a­
che>wać tradycję. 

KAPELUSZ STAL SD; 
PRZEŻYTKIEM 

Ciesząca się rene>mą na ~wie­
cie tiladellfljska tl.nna kapelu-
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sznlcza „Stetse>n" postanowlla 
w bieżącym roku zrezygnowac 
z ich dalszego wyroóu, ponie­
waż okazało się to nieekono­
miczne z uwag! na spadek 
zape>trzebowania na tego ro­
dzaju nakrycie głowy. 

Produke>wać się będzie Jedy­
nie symbollczne ilości kapeJu. 
szy, aby zache>wać clągloSć 

starej firmy John B. Stets11n 
Ce>mpany, (Z) 

0ÓŹWtAK 

u 
A 

u 
dydatkę do roll Oleńki. z 600 
dziewcząt , z których poważna 

11ość o pięknych, lecz nie ska­
żonych inteligencją twarzach, 
w ogóle nie czytała „Potopu"1 
do próbnych zdjęć zakwalifiko­
wano jedną: Izabellę Schuetz1 

laureatkę nagrody CRZZ za de­
biut. Nie tak wyobrażam so-
bie Oleńkę, ale obserwując na 
pożegnalnym bankiecie rozanie­
loną twarz jednego z filmow­
ców wpatrzonego w Oleńkę, go· 
tów jestem powtórzyć za Slen­
kiewiczetn: "Mnie się w nie­
wolę oddala, moja jest. Odziać 

ją teraz należy, podkarmić, a 
reszta jakoś się ułoży". I 
Dziewiąty festiwal mamy jut 

poza sobą. Przed nami jubi­
leuszowy dziesiąty. Jakle nie­
spodzianki nam przyniesie? 
12-letnla córka (Wygląda na 17, 
Jak te dzieci się teraz starze-

p 
o 
w 
y 

UPRZE.TMtE PROSIMY CZYTELNIKÓW O TRAKTOWA. 
NIE NASZEGO HOROSKOPU JAKO PRZYJEMNEJ, Nl.E-
DZIELNEJ ROZRYWKI„, . 

BARAN (21. III. - 18. IV.). Tydzień udany, choć nie 

obfitujący w atrakcyjne wydarzenia. 

BYK (19. IV. - 20. V.). Dłuższa podróż, miłe spot­

kania, bardzo dobra atmosfera. Okres wypoczynku 

i beztroski. 

BLIŻNIĘTA (21. V. - 20, VI.). Około piątku poznas;io; 

osobę, która może odegrać w twoim życiu poważną ro­

lę. Nie lekceważ rady osób ci bliskich, chociaż wyda· 

je ci się ona niezbyt dobra. Spore wydatki. 

RAK (21. VI. - 22, VII.). Jesteś szczęściarz - ocze­

kuje cię dłuższy odpoczynek .. W ogóle jest to okres bez 

większych kłopotów. Wiele ciekawych spotkań. Od cza· 

su do czasu pomyśl o sprawach, które chwilowo po· 

rzucasz. 
LEW (23. VII. - 22. VIII.). Horoskop identyczny jak 

dla RAKA. 
PANNA (23. VIII. - 22. IX.). Wreszcie twoje nerwy 

będą miały odpoczynek. Zapomnij o dotychczasowych 

gi „atrakcjach" swego życia, Bardzo dobrze wpłynie tą 

;- na twoje samopoczucie. 

n W AGA (23. IX. - 22. X.). Wydarzenia będą lotem 

I 

=-1 błyskawicy następować po sobie, Oczekuje cię dłue;a I 
podróż. 

SKORPION (23. X, - 22. XI.). Tydzid bez większych 

przeżyć. 

STRZELEC (23. XI. - 21. XII.). Przypływ gotówki, 

drobny sukces, około czwartku pewna nowina. 

KOZIOROŻEC (22. XII. - 20. I.). Warto wypocząć, 

oderwać się od dotychczasowych trosk. Nie zapominaj 

jednak o 1;prawie, która cię .dręczy już od dłuższego 

czasu. 

ją) Steni Kozłowskiej, powie­
działa oglądając wydany waze­
śnlej longplay „Opole 71": „Po 
co testtwal, skoro wszystko1 
co zdaniem jury okazało się 

najlepsze, zostało już nagrane 
dwa miesiące temu''. Czyżby 

naiwne dziewczę nie wierzyło w 
genialne wyczucie sterników 
polskiej piosenki? 

WODNIK (21. I. - 18. II.). I ten tydzień będzie na• 

leż.al do ciekawych. Uważaj na zdrowie 1 nerwy. Nie 

wdawaj się w żadne plotki. 

RYBY (19. II. - 20. III.). Przesilenie będ"Zie następ6• 

wało powoli. Sukces murowany, tylko bądź bardziej 

cierpliwy Nadal dużo pracy i kłopotów. Oczywiście 

ostatnie zdanie nie dotyczy RYB, które udają się na 

urlop Na nie oczekuje słońce. 

' 
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Ruina 
„Rolls­
Royce'a" 

W
IELU ANGLIKOW NIE MOŻE ZROZUMIEC I POGO DZIC SIĘ z. FAKTEl\f BAN­

KRUCTWA TAK WIELKIEJ I ZNANEJ FIRMY JAK „ROLLS-ROYCE". KONCERN TEN 

ZAWDZIĘCZAL SWOJĄ SWIATOWĄ WĘ NAJLEPSZYM, LUKSUSOWYl\1, BĘDĄCYM 

SYMBOLEM DOSKONALOSCI I NIEZAWODNOSCI SAMOCHODOM MAREK „ROLLS• 

ROYCE" I „BENTLEY", 1'T0RY~ l'BODUKCJA WY NOSILA 2 TYS, SZTUK ROCZ­

NIE. PRODUKCJA TYCH aozMIUOW N)f; MOGLA MU OCZYWISCIE ZAPEWNIC 

BOGACTWA i POTĘGI, KTORE OSIĄGNĄŁ PRODUKUJĄC PRZEDE WSZYSTKIM SILNIKI 

LOTNICZE, A TAKZE SILNIKI DO HELIKOPTBllOW, RAKIE TY, REAKTORY ATOMOWE, MO· 

TORY BENZYNOWE I DIESLOWSKIE, TURBINY GAZOWE ORAZ SILNIKI NAPĘDOWE DLA 

SZYBKICH POJAZDOW PORUSZ A.JĄCYCH SIJS NA „POWIETRZ NEJ PODUSZCE''. 

„Rolls-Royce" byl największym w Europie 
producentem sllników samolotowych i przez 
szereg lat kroczy! od sukcesu do sukcesu. W 
1966 roku przejął spółkę „Bristol Aeroplane co. 
Ltd" z jej 24 filiami, po czym wchłonął najwiek· 
szego swego konkurenta „Bristol Siddely Enrt­
nes••. W tym czasie polowa samolotów komuni­
kacyjnych wyposażona była w motory ,,.Rolls­
Royce'a", W 1969 roku około 80 proc. obrot6w, 
wynoszących 300 mln funtów koncern zawdzle­
czal swemu działowi produkcji silników lotnl­
czycb, na którege> rzecz prace>waly 3 spobód & 

sektorów wytwórczych koncernu. Flrma zatrud­
niała 83 tys. robotników w swoich 11 fabrykach 
W Wielkiej Brytanii. 

J 
ednakże potęga „Rolls-Royce'a" wykra­
czała poza granice Wysp Brytyjskich. We 
Francji dzialalo przędsiębiorstwo „ltolls­
Re>yce-France" i ,.Rolls-Royce Turbomeca 

International", w której brytyjska centrala miała 
50 proc. udziałów. Należało również do niPj 50,5 
proc. akcjC hiszpańskiej spółki „Rolls-Royce de 

Espagnla S.A." l po 25 proc. udziałów w dwóch 
JnDYcb firmach hiszpa1iskich oraz znaczne pakie­
ty akcji w spółkach w Australii, Meksyku, Bra­
zylii i Stanach Zjednoczonych. Brytyjski koncern 
rozwija! produkcję silników do samolotów woj­
skowych we współpracy z wielkimi firmami fran­
cuskimi i zachodnioniemieckimi. W 1969 roku 
„Rolls-Royce" zajmował 205 miejsce na liście 500 
największych na świecie firm kapitalistycznych. 

Z 
awaria przed trzema laty umowa z. ame­
rykańskim koncernem „Lockheed" na do ... 
stawę silników odrzutowych RB-211, uwa­
żana wówczas za .::uże zwycięstwo nad a. 

merykańskim konkurentem „General Electric", 
la się p.owodem katastrofy „Rolls-Royce'a". U­

stalona w umowie cena silnika nie wytrzymała 

alkulacji, okazało się, że koncern musiałby do 
katdej dostarczonej maszyny dopłacać po 110 tys. 
łun ów, niezależnie od. tego, że ?.race konstruk­
cyjne i pnygotowame produkr11 kos-.:te>wał:v 

Brytyjczyków 170 zamiast przewidywanych po­
pn:ednio 135 mln funtów. 



Spiewaczy sukces łodzian „Kopernik" 
Ikonografię I Informacje doty­
czące szlaku kopernikowskiego, 
30 najważniejszych zdjęć (w fol. 
derze), po czą wszy od reproduk• 
cji ry$unków Kopernika z „De 
revolutionibus orbium coeles­
tium", poprzez zdjęcia zrekon~ 

W plęlmie udekorowanej 

NIEDZIELA: - odjeżdżającego z Lodzi-Ka­
liskiej o godz. 9.03; 

Krynicy zakończył się V Festl· 
wal Pieśni i Arii, zorganizowany 
I kontynuowany dla uczczoola 
pam:ęci światowej sławy pol­
skiego śplcwaka - Jana Kie­
pury. Festiwal krynicki nabrał 
w tym roku jeszcze większego 
rozmachu. W galowych · kon­
certach wystąpili czołowi pol­
scy śpiewacy, w tym znakomi­
ty łódzki ba• - Andrzej Sa­
ciuk. Solistom towarzyszyła 

A „W rytmie walc~'· 
koncert z uclziatem artystów 
scen łódzkich. o godz. 15.30 
w muszli koncertowej Parku 
Im. A. Mickiewicza na Julia· 
nowie. 

- odjeżdżający z Lodzl-Ka-
liskóej o godz. 10.55 do Łodzi­
-Widzewa, nie będzie kursował 
na odcinku Łódź-Kaliska -
Lódż-Olechów. 

---= 
j. Festyn oraz występy zes­

połów SDK, o godz. 16.60 
w Parku im. J, Poniatow­
skiego. 

Już za 9 mln zł wych
1 

bonów oszczędnościo­
wych za blisko 9 men zło­
tych. Nadal największym po­
wadze.niem cieszą się bo-ny 
tysiączłotowe. 

.ł. Klub l\fPlK „Ruch" (Na­
ruto wicza 8/10) w lipcu I s:erp­
niu - w nledz.iele nieczynny. 

PONIEDZIALEK: 

A Do 7 bm. zostaje wstrzy-
mane kursowanie pociągów 

pasażerskich: 

Kupili łodzianie 

premiowych 
bonów PKO 

Przypominamy, że w ciągu 
16 d•ni lipca br. bony sprze­
dawane będą po cenie nomi­
nalnej. w po,nied;dalek. 16 
sierpnia br. w ciągu pierw­
szego losowa.nia wylosowa­
nych będzie 2100 premii na 
7.100.000 złotych. 
Ponieważ bony są na oka­

ziciela, posiada.cze mogą skła­
dać je do dep<>zytu w odc!.7,ia-- odjeżdżające!lo z Lodzl-Ole­

chowa o godz. 8.08 do Lodzi­
·Kaliskiej; 

W ciągu trzech dni lodz.ia­
nie zakupili w PKO prem•o- le PKO w Lodzi. (k.) 

W dnlu 2 lipca 1971 r. zmarl nagle, prze· 
tywHy lat 13, oau najukochańszy Ojciec 
1 Dziadek 

S. ł P. 

PIOTR STOKOWSKI 
Pol!'rzeb odbedde się 5 lipca br. o rodz. 

I6.30 z kaplicy cmentarza na Dolach, o 
czym powiadamiają pogrąteni w smutku 

SYN, SYNOWA, WNUKI 
I POZOSTALA RODZINA 

W dniu ~ lipca 1971 r. zmarła nasza uko· 
chana Matka l Babcia 

MARIA POLEK 
I domu GOGOLEWSKA 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 8. VU, 
br. o !!'Odz. 15 z domu przedpogrzebowego 
na Cmentarzu Komunalnym, o czym za­
wiadamiamy pogrążone w głębokim smutku 

DZIECI, WNUCZKI l RODZINA 

W dołu 1 lipca 1971 r. xmarła po długich 
l ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 65, 
najukochańsza Zona I Matka 

S. t P, 

ZOFIA OTOCKA 
Ir domu GRĘBOWSKA. 

Pogrzel) odbędzie się 5 Ilpca br, o fodz. 18 
z ka.plicy cmentarza na. Zarzewie, o czym 
za.wiadamlają Krewnych i Znajomych po­
grątenl w głębokim t.alu 

MĄZ l CORKA 

W dnln z, vn. 1971 r. zma.rl nau naJ· 
ukochall'iszy 1 najlepszy Ojciec, Dz.iadek 
1 Pradziadek 

9. t P. 

JAN SZYMAŃSKI 

PRACOWNl'CV POSZUKIWANI 
NŻYNIEROW budowlanych z •UPrawntenlaml na 
ta now1ska kierownicze 0rzy fm le Łódzkie Pned • 

siebiorstwo Budownirtwa Pt'zemvsłowego „Przen1-
bud" - ul. Sie,nkiewicza 85/87. piętro XI, Warunki 
wynag:rodzenia wg stawek specjalnych. 

TOKARZY, frezerów, szlifierzy. formierzy, mura-
za szamotowe~o l hydraulika z uprawnienlaml 

spawalniczymi zatrudnia natychmiast Zakłady 
Mechaniczne Przemysłu Wlókien Szturznvcb w 
ł,odzi. ul. Grunwaldzka 33, tel. 591-10, wewn. Z4 
(boczna od ul. Limanowskiego). Do1atd tramwa­
jami linii: 5. 21. 24, 44 - przystanek przy ul. Hi-
potecznej. Warunki płacy do uzgodnienia w 
oparciu o taryfikator plac dla przemysłu che-
micznego. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
I szkolenia zawodowee:o codziennie w godz. l-15, 
w soboty -13. 3785-l< 

BRUKARZY. dekarzv - blacharzy, murarzy. be· 
tonlarzy; malarzy, cieśli 1 robotników niewykwa­

lifikowanych zatrudm zaraz na budowach dla m. 
Lodzi w Kalinko - f.ódzkie Przedsiebiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego nr 2 w Łod7.i, ul, Sio· 
wia1iska S·7. Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownic~wle. Zgłnszenia przy I­
m u Je I lnformacli udziela dział zatrudnienia. tel. 
448-42. pokój 14. 3825-k 

l\1GR INŻYN!EROW elektryków \ inżynierów 
elektryki>w oraz techników elektryków (pożądane 
uprawnieni~ budowlane), którzy będą zatrudnieni 
na budowie Walcowni Huty Aluminium w Koni· 
nie przy pracach montażowych I rozruchowych 
daJących dużą możliwosć praktyki w nowoczes­
nych układach napędowych - zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych 
„Elektr011'.lontat" w Lodzt Warlln1'! pracy I Pła­
cy do omówienia, InformacJI ud.ziela I zgtoszenia 
przyjmuje dział kadr l szkolenia zawodowego w 
Łodzt, ul Rewolucji 1905 r. nr Zf, pokój 12, te­
lefon 259-49 lub centrala 398-70. 3733-k 

STOLARZY, murarzy, malarzy, cieśll, ślusarzy, 
z.klarzy, tokarzy, mechaników silnikowych i przY­
ządów precyzyjnych (zegarmistrzów) zatrudnią 

zaraz zakłady państwowe, tel. 455-60, wewn. 37. 
3784-k 

INŻ. ARCHITEKTA z uprawnieniami i długoletnią 
praktyką zatrudni Bl11ro Pro-jektowo-Konstrukcyj­
ne CZSM w Lodzi, ul •. Gdańska 184. 4181-k ------- - - -

OGŁOSZENIA DROBNE 

0°rkiestra Filharmonii Krakow­
skiej. 

W grupie młodych śpiewaków 
reprezentowani byli dyploman­
ci wyższych szkól muzycznych 
z \~troclawia, l.Jodzi. 20 ··:"· 1 ""' ~ ' 
I Krakowa. Lotlzką uczelnię 
muzyczną z powodzeniem re­
preientowałi: Danuta Salska -
sopran koiorat. z kl. prof. Olgi 
Oiginy I Jan Dyga - baryton 
z kl. ad. Eugeniusza szynkar­
sk'.ego. 

Słowem towarzyszącym okra­
si! festiwal Jerzy Waldorff. 
Odbyło się również kilka im­
prez towarzyszących, jak wie­
czory muzyki mechanicz'ncj, 
poświęcone Kiepurze i Adzie 
Sari oraz koncert śpiewa>:ów 
anrntorów, laureatów Fest'walu 
Kult. zw. zaw. Poczta wydala 
okolicznościowy stempel. 

Jak się dowiadujemy przecl­
st~wiciele ekipy dyplomantów, 
ktorzy wystąpili w Krynicy 
(w tym dwaj łodzianie) mają 
wystąpić w specjalnym pro­
gramie telewizyjnym, który ma 
przy!!otować warszawska Te­
lewizja. 

(J. D.) 

Związek Polskich Artystów 
Plastyków I Komitet Przygoto­
wawczy Obchodów 500 rocznicy 
urodzin M'.kołaja Kopernika -
z inicjatywy Związku Spółdziel­
ni Przemysłu Ludowego l Arty­
stycznego „Cepelia" oraz Zjed-
noczenia Ogólnobranżowego 
Przemys!u Pamiątką.rskiego 
ogłosiły konkurs na pamiątki 
związane z 500 rocznicą urodzin 
w ielkiego astronoma. 

Je<t to konkurs otwarty -
powszechny, w którym udzlał 
może wziąć każdy. Ogólna su­
ma nagród i wyróżnień wyno· 
si 196 tys. zl. Organiza orzy 
przewlduJą ponadto liczne na­
grody specjalne ufundowane 
przel zainteresowane instytucje. 

Konkurs obejmuje drobne 
przedmioty osobistego użytku, 
drobne przedm\oty stanowiące 
wyposażenie lub dekorację 
wnętrz m!eszkalnych, tkaniny 
dekoracyjne I inne przedmioty 
związane z tematyką obchodów 
kopernikowskich. 

Termin nadsyłania prac mija 
15 października br. 

Orga1uzatorzy konkursu opra­
cowali szczegółowe materiały 
pomocnlc1e, obejmujące biblio­

-kon ur 
pa mi'ąt~ aisłli 
struowanych przyrządów astro• 
nornicznych uezonego, aż do 
zdjęć polskich zabytków archi· 
tekLonic:znych zwiazanych z je­
go postacią. 

Ma~rla~ oraz warun~ ko~ 
kursu udostępnione są m. In. 
w Okrę'1LI ZPAP w Lodzi, ul. 
P~otrkowska 86/88. 

(Kat.) 

grafię kopernikowską, biografię, -~~'lllllp;i,•llT"llll~~llllLLllllll..,111-1111:.:.SLllSICllllllllellll"LllPlllL-

e Pokaz i degustacja ryb morskich ! e 
CENTRALA RYBNA W ŁODZI ZAPRASZA • 

PT KLIENTOW W DNIU 6 LIPCA BR. w godz. 11-15 

DO RESTAURACJI „K A S Z U B S K A" 

PIANINO ,,Bettlng 1
• pły· ~ 

ta metalowa. akordeon f ' 
wioski „Flrottl" 120 ba- /'---------'-----------. 
sów, gitarę elektryczną ' 
„Muslma" tanio sprze- ~ r--------.,-----------..__J 
dam. Kllińsidego 47 m. X 
38 12292 g l p R 7 I:' Ó 
„WARTBURGA 1000 de! 6A L W 2 
Luxe" 1066 pilnie 
sprzedam. Tel. 514-lo M E B L I 
„VOLKSWAGENA 1500" 
- stan bardzo dobry 
okazyjnie sprzedam. - ~- / 5 99 5 o 
Dzwonić: 515-35 /U-( , • 

„WARTBURGA 1000" (bla­
ly) - sprzedam. Lano­
wa 89 (stare budowni­
ctwo). Andrzejczak 

"------„ TR AB A NT A 601" (1967), 
~Fiata 600" (1R63) - st~n 
debry sprzedam. Parking 
AL Politechniki - Swier­
czewskiego, godz. 12-16 

„ZASTAVĘ" - stan Ide­
alny sprzeda pierw"y 
właściciel. Dzwonić 527-14 
po godz. 17 12211 g 

„SIMCĘ 1.300" - nowszy 
typ - stan bardzo do· 
bry - pilnie sprzedam. 
Tel. 439-32 11916 g 

„WARl'BURGA de Luxe;• 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU MEBLAMI 

WSZ STKIE 
MEBLE 

ZAKUPIONE 

-
Ili -
Ili 
• 

Ili 

Pogrzeb odbędzie się s. vn. br. o rodz, 1S 
• kaplicy cmentarza aa Dola.eh. 

Dr ZIOMKOWSKI - skór­
ne. weneryczne' 16-19, 

nowego sprzedam, tel. 
,NSU 1000 S" z powodu 479-50 11735 g 
~yjazdu pilnie sprzedam. 
Próchnika 3, m. 1 

w sklepach WPHM w LODZI, PABIANICACH, ZGIERZU, 

PIOTRKOWIE, T01'fASZOWIE i RADOMSiiU 
DZIECI f BODZINA 

Podziękowanie 

Wladz&m lł'Zkoloym Pall'istwoweJ WytszeJ 
Szkoły Muzycznej 1 Pall'istwoweJ Szkoły 
Muzycznej U stopnia, pracownikom nauko• 
wym l a.dmiolstracyjoym, młodzlety, przy• 
jaclolom t rodzinie serdecznie dziękuję za 
okazanie mi pomocy l towarzyszeniu w 
ostatniej drodze mego Męta 

S. t P, 

FRANCISZKA JAMRV 
Szczególne podziękowanie składam uko· 

chanym przyjaciołom: prof, K. Bacewlczo­
W\ z małżonką, p.p. G. Bła.żejewskleJ, R. 
Lasockiemu, A. I B. Wódkom, z. Kuber­
skiej, którzy \V długim okresie choroby 
mego Męta byli zawsze razem ze mną 
dzielj\c nadzieje l smutek. 

HENRYKA JAMRY ----..... --------------~ Mgr. 
wyra.zy 
zgonu 

int. RYSZARDOWI ANTCZAKOWI 
głębokiego współczucia z powodu 

ŻONY 
skladająr 

DYREKCJA, RADA ZA.KLADOWA, POD­
STAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 
KOLEŻANKI l KOLEDZY z BIUR/\ PRO: 
JEKTOWA:'lllA ZAKLADOW WLOKIEN­

NICZYCH w LODZI 

łWIA Ai w 
z głębokim talem za.wlada.mlamy, f.t w 

dniu 1. vn. 1971 r. zmarł 

• 
LEK, MED. 

KONRAD DŁUGASZEWSKI 
długoletni ordynator Oddziału Zakatnego 
Szpitala Mle,lskiego w Pabianicach, ollzna­
czony Honorową Odznaką Województwa 

Lódzkiego. 
W Zmarłym tracimy sumiennego I ofiar­

nego lekarza, bez reszty oddanego chorym. 
Cześć Jego pamięci! 

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARO­
DOWEJ, WYDZlAL ZDROWIA I OPIEKI 
SPOLECZNEJ w • PABIANICACH, DY­
RF.KCJA l PRACOWNICY SZPITALA 
MIEJSKIEGO IM. E. BIERNACKIEGO 

W PABIANICACH 

Piotrkowska 59, oprócz 
obót 11840 g 

N°0WOCZESNY wllo PRZYJMĘ panienki na 
handlowy w ~~bry~ mieszkanie, ul. Zarzew-
punkcle handlowym Lo- ska 10 m. 11, Jarnecka 
dzi, nadający slę na (przy Pl. Niepodlegloścl) 
lrnżdą branżę - pllnle 
sprzedam z powodu wy­
jazdu, Oferty „11571" 
Pr asa, Piotrkowska 96 

DOJU murowa.ny 6-lzbo­
wy (ł woln"J, wyłączo­
ny spod kwaterunku, 
duży ogród w Lodzi­
Górna - sprzedam. Ce­
n~ 250.000. Oferty „11516" 
Prasa, Piotrkowska 96 

DZIALKI zalesione 1 o­
grodnicze Andrzejów k. 
Olechowa - sprzedam. 
Tel. 496-13, godz. 16-19 

ha ziemi przy 
nadające się na 
n;ctwo sprzedam. 
Weselna s 

szosle1 
ogrod­
Stokl, 
1163ł g 

POL domu murowaneso 
2 pokoje wolne w 

Zgierzu - do sprzeda­
nia. Wiadomość: Lodi. 
tel. 370-22 11680 g 

DWA pokoje, kuchnia -
własnościowe - kupi<;. 
Oferty „11685" Prasa, 
Piotrkowska 96 

SKLEP warzywny - wła­

sr.ościowy, pilnie sprze­
dam - wydzierżawię. 

SAMOTNY poszukuje po­
koju sublokatorskiego z 
w~·godami, płatne z gó­
ry. Oferty „11739" Plotr­
kowsk'1 96 

MLODE małżeństwo z 
dzieckiem poszukuje sub­
lokatorskiego pokoju. O­
ferty ,,11773" Prasa, Plctr­
kowska 96 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
państwowe poszukuje po-
koju sublokatorskiego. 
Oferty „4848" Prasa, 
P.otrkowska 96 

APARAT fotograficzny 
„Flexaret VI" oraz „Pen­
tacon" 24x36 sprzedam. 
Oferty „11745" Prasa 
Piotrkowska 96 ' 

MASZYNĘ dzlewiarsk'I 
saneczkową 5/90 sprze­
dam. Lódź, Przemyslo­
wa 18124 m. 5 

MASZYNĘ wieloczynnos­
clową „PFFA!i"' I gabi­
netową ,,Singer\:' sprze. 
aam. Dąbrowska 41 m. 
12 11627 g 

Aleksandrów, 22 Lipca 18 PUDELKI miniatury czllr-
ne - rodowodowe sprz.e-

DORIEK jednorodzinn'" dam. Lódż, czysta 6 
ogród, garaż - sprze-
dam. Lagiewnicka 137 

ZGIERZ - domek z o­
grodem sprzedam. Dwa 
pokoje z kuchnią wolne. 
Zgierz, Swlerczewsklego 
51 m. 1 12113 g 

ZAPLACĘ z góry za wy­
najęcie mieszkania -
Roncie Titowa - naj­
chętniej' ul. Obywatelska. 
Tel. 855-32 11602 g 

ZGIERZ - M-4 spóldzlel­
cze zamienię na miesz­
kanie w Lodzi, najch<;t-
nlej TeÓfilów, Zgierz, 
Lipowa 43 11613 g 

DOM, 5 izb wolnych -
cena 80 tys. - s prze­
dam. Wiadomość: Lódt, 
Mochnackiego 15 

.we..#. .... ,,,..,,,,_,, "1eeł 
Z t OM 

ZLOTA i SREBRA 
skuou.ta skleoy 

VERTIAS 
W LOdLJ: 

ul. Piotrkow•ka t63. 
ul. Tuwima Ił. 

Ziom srebra i srebro 
przemysłowe •kupuje 

równie-i sklep 

„VERITAS" 
w Pabianicach 

uL Armil Czerwonej 3ł 

~~ 

MOTOROWER „Komar" 
po 1.100 km oraz rower 
damski - sprzedam. Te­
lefon 438-31 11727 g 

„WARTBURGA 1000" 
(1965) - pilnie sprzedam. 
Łódź, Cyganka 12 

. ADWOZIE „Skody 1000 
MB" (1969) po wypadku 
- sprzedam. Oglądać: 
Ksawerów ktpabianic, 
Lódzka 50 11630 g 

„ŻUKA" sprzedam. 
Oglądać: Parking, Tuwi­
ma 11638 g 

„MORRIS MlnJ· (AOstin) 
- sprzedam, Gdańska 72 
m. 22, godz. 17-19 

,WARSZAWĘ 223" rok 
1970, przebieg 26.000 -
sprzedam lub zamienię 
na 11Trabanta Combi". 
Oferty „11546" Prasa, 
Plo-trko-wska 96 

SZYBKO i TANIO DOSTARCZY DO MIESZKAŃ 
KLIENTÓW. 

WPHM dokonuje także na ~ogodny_ch warunkach 

PRZEPROWADZEK DO NOWYCH MIESZKAŃ 

z wniesienielT! i wyniesieniem sprzętów. 
'CIE"P ••• - i* Mr.mm 

Korzystając z transportu WPHM. klient . ma gwarancję 

otrzymania towaru w dobrym stanie, bez potrzeby bezpo­
średniego angażowania się. Transakcje na przeprowadzki 
zawiera Zakład Transportu - Lódź, ul. Brukowa 4. 

Informacje, tel. 599-50 oraz wszystkie sklepy. 

!11111111111111111111111111111111111Il11111111111111111111111111111111111111111111111 u 
- „ - -- -„SKODĘ 1000 MB" sprzc- ·E K o :l 

dam. Rok prod. 1969. : : 
Tel. 550-63, po 16 E E 
FRYZJERKA damsko-mę- E • :l 
<ka potrzebna na stale. :. :..• 
Aleksandrów, Wojska Pol- W ..-z 1 
skiego 14 11620 g : V' S 
~~~~~ P~~r~eo~~~ z~r~'~ PP „MOTOZBYT" W LODZI informuje, że na podstawie par. 4 § 
Ciasna 14-16 m 33 d i : 
DOCHODZĄCA pomoc do 
d ziecka potrzebna. Gra­
b1eniec 16, bl. 205 m. 154, 
godz. 17-20 12125 g 

S.'\MOTNr - znajdą cie­
ka we oferty malżeńs k ;e 
w prywatnym Biurze Ma­
trymo-nia!nym „SWATKA'• 
Lódź, Piotrkovcska 133 

PROTEZY, korony na-
tychmiastowe· reperacje 
Pawlikowska, Slenkiewl­
cza 27 1261 g 

OBUWIE: reperacja, prze­
rabianie obcasów oraz 
no~ków na modne. Ml-
ckiewlcza 21, Wróblew-
ski 11778 g 

2S CZERWCA na trasie 
21 Lipca, Piotrkowska, 
Zielona zgnbiono pamiąt­
kowy złoty krzyżyk. 

Zwrot za wynagrodze-
niem. Piotrkowska il7 
m. 22 12256 g 

zarzą zen a nr U ministra handlu wewnętrznego i ministra ff-: 
naosów z dnia 19 lutego 1971 r; podlegają sprzedaży N A WA-~ 
RUNKACH KREDYTU RATALNEGO SAMOCHODY PRODUK-3 

: 
: CJI KRAJOWEJ I Z IMPORTU MARKI: „ 
= 

~ 'Fiat 12s P cena 160.000 zł ~ · 
: : 

~ mo~kwicz cena 140.000 zł ~ 
5 : 
- -- -E Pierwsza wplata wynosi 30 proc. wartości, a pozostała spłata;:· 
„ -
~w 24 ratach. Dodatkowych informacji udziela salon samochodowy,a 

2 Lódź, ul. P. Skargi 12, tel. 473-36. S - . -
i111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Ili „„ ~ 111111111 
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WAZNB TELEFON'!r 

Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, b66-U, 

łll9-90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 01, iUU-OO, 

TEATRY 

os 
5~5-SS 

257-71 
09 

suu-oo 

WIELKI - godz. 19 „Alda'' 
5. 7. nieczynny 

Pul\iSLŁLH<'l'k'. godz. 19.15 
„L!zyotrata" (dozw. od lal 18) 
5. 7. niec,ynny 

JARACGA - gudz. 19 „WSZYS\• 
ko w ogrodzie·' 
5. 7. nieezynny 

'l'EATlt 7.15 - godz. 19.15 „Lez· 
tetn•·, 5 •• 7. nieczynny 

Pozo>tale teatry uiec~.rnne 

MUZEA 

SZTUKI (Ul. Więckowskiego 36) 
godz. 10-16, 5. 7. niecL:f•lne 

A.o:<1,.,dC:OL0(;.1CZl'IE i i!:TNO· 
GłtAł'ICZNE (Pl. Wolnosct li) 
godz. 11-16, 5. 7. 01ecLynne 

HlSJ.ORll RU{;HU RE\\IOLU· 
CYJNEGO (Ul. Gdanska 13) 
godz. 10-17, 5. 7. 01eczy une 

H!SJ.OlłU WLOKlENr.lCIWA 
(Piotrkowska 282) godz. 11-16 
5. 7. nieczynne 

EWOLUCJONIZll(IU UL (Park 
Sienkiewicza) godz. 10-14 
5. 7. niecz; nne 

l..ODZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-20 
czynna do godz. 19) 

KI N A 

(kasa 

BALTYK - „Saga o dżudo" od 
lat 16 (jap.) godz. (IO seans 
Zt""'knjęly), 131 16, 19 1 5. 7. -
Program jak wyżej godz. 10, 
13, 16, 19 

LUTNIA - „Nic o niej nie wie­
dząc" (Wł.) od lat 18 g.:idz. l6, 
18, 20, 5. 7. jak wyżej 

POLONIA - „Hrabina z Hong­
kongu" od lat 14 (ang.) godz. 
10, 12.15, 14.30, 11, rn.30 
5. 7. jak wyżej 

WISLA „Martwa fala" od 
lat l4 (poi.) godz. IO, 12, 14, 
16, !8, 20, 5. 7. jak wyżej 

'IVŁOKNIARZ - nieczynne 
WOLNOSC - ,.Hrabina z Hong­

kongu" od lat 14 (ang.) godz. 
10. 12.30, 15, 17.30, 20 
5. 7. jak wyżej 

ZACHĘTA - „Nowa misja kor­
sa!'za" od lat li (franc.) godz. 
10, 12, 14, 16, 18, 20 
5. 7. jak wyżej 

STYLOWY-LETNIE ;.Próba 
terroru" (USA) godz. 20.15 
(kino czynne tylko w dni po­
godne). 5. 7. jak wyżej 

TATRY-LETNIE - „Niewolni­
cy" godz. 20.30 (kino cz; nne 
tylko w dni pogodne) 
5. 7. jak wyżej 

STYLOWY „Nleśmlertelnl 
Flip l Flap" od lat li (USA) 
godz. 16, 18, 20. 5. 7. Tylko 
dla kln studv1nych: „Mloda 
kobieta z roku 1914" od lat 
16 (NRD) godz. 15, 17.30. 20 

STUDIO - „Przystanek auto­
busowy" od lat 14 (USA) g. 
17.15, 19.30, 5. 7. „Zawodow-
cy" od lat 14 (USA) godz, 
17.15, 19.30 

ADRIA - „Wczoraj, dziś, ju­
tro" (wl.-fr.) godz. IO, l2.15, 
14.30, 17, 19.30, 5. 7. jak wyżej 

PO KOJ - Bajka: ;;Poszuklwa­
cze skarbów" godz. l4,l5, 
„Człowiek w pięknym kra­
wacie" od lat 16 (franc.) g. 
15.15, 17.30, 20, 5. 7. „Kardio­
gram" od lat 16 (poi.) godz. 
16, 18, 20 

PIONIER - Bajka: „Wakacje 
z duchem" g. 15, „Brzezi­
na" od lat 16 (poi.) godz. 16, 
18, 20. 5. 7. „Brzezina" iOdz. 
16, 18, 20 

REKORD - Bajka: „Orzeszek" 
godz. 10, 11. 12, 13, „Frnuleln 
Doktor" od lat 18 (jugosl.) 
godz. 14.30, 17, 19.30, 5. 7. -
„Mó.1 pies Wulkan" (radz.) 
od lat 7 godz. 10. 11.45, 13, 
„Landru" od lat 18 Cfr.-wł.) 
godz. 15, 17 .30, 20 

ROMA Bajka.: „samolub" 
godz. 14.4ó. „Testament · Jn­
ków" od lat 11 (bulg.-NRF) 
godz. ló.45 - seans zamknię­
ty, „Powrót rewolwerowr:au 
Od lat 14 (USA) godz. 17.45, 
20. 5. 7. „Testament Inków" 
godz. 15.45, „Powrót rewolwe­
rowca" godz. 17.45, 20 

SOJUSZ - Bajka: „zan1ek pu­
łapka" godz. 14, „Ucieczka 
King Konga" od lat li (jap.) 
p,odz. 15. 17.15, 19.30, 5. 7. -
„Ucieczka King Konga" 2odz'. 
17.15, 19.30 

STOKI - Bajka: „sroc1ka zło­
dziejka" godz. 15, „Kardio­
gram" od lat 16 (poi.) godz. 
16, 18, 20, 5. 7. „Nieśmiertelni 
Flip I Flap" od lat Il (USA) 
godz. 17. „Sklep z modelka­
mi" IUSAl od lat 16 eodz. 
19.30 

S'WIT - Bajka: „Przekorna 
chmurka" .godz. 10. 11, 12, 13. 
„Południk zero" od lal 16 
(poi.) godz. 14. 16. IR, 20. 5. 7. 
,.Południk zero" godz. 10, 12, 
14. 16. 18, 20 

DYZURY APTEK 

Tuwima 19, Llmanowskle-
go 1, Rzgowska 51, Ossowskie­
go 4, Gagarina 6. Bratysławska 
2a, Obr. Stalingradu 15. 

„,. 
Tuwima at, RzgO'Wska U7 

Plou ko wska 307, bima nowskie­
go 37, Zielona 28, Pl. Wolnoś­

Cl 2, Obr. Stalingradu 15. 

DYZURY SZPITALI 

Szpital Im. H. Wolt, ul. La­
gtewnicl<a 34136 - dzielnice Ba­
łuty 1 W 1dzew oraz z dzielnicy 
Górna poradnie ,,K" z Dąbro­
wy. 

Szpital Im. Madurowicza, ul. 
Fornalsl<iej 37 - dzielnica Po­
lesie, z dzielnicy Sródmieścle 
poradnie „K" Piotrkowska 1J7 
1 269 oraz z dzielnicy Górna 
poradnie „K" z ul. Przyby­
szewskiego, Leczniczej I Spo­
łecznej. 

Ił Klinika Pol.-Gin., ul. Ster­
llnga 13 - dzielnica Sródrn1eś­
cie poradnie „K" ul. l{opclń­

sklego i Nowotki 60 oraz z 
dzielnicy Górna poradnie „K" 
z ul. Cieszkowskiego I Odrzan­
sklej. 

Chirurgia południe - Szpital 
Im. Sterlinga (Sterlinga 1/3) 

Chirurgia północ Szpital 
lm. Sterlinga (Sterllnga 113) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
Im. Biegańskiego (Knlaziewi-
cza 1/5) 

Laryngologia Szpital Im 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 
.Ch I ru rgia 1 laryngologia dzie-

cięca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Szpital tm. Barllckleli?o (Kop­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy BJ. 

5. 7. 

Chirurgia potudnle - Szp!tal 
tm. Brudzińskiego (Kosynierów 
Gdyńskich 61) 

Chirurgia północ szpital 
Im. Brudzińskiego (Kosyni.erów 
Gdyńskich 61) 

Chirurgia urazowa - Szpl\al 
lm. Brudzińskiego (Kosynlerow 
Gdyńskich 61) 

Laryngologia Szpital Im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Okull,!yka Szpital Im. 
Jonschera {M1!lonowa 14) 

Chirurgia I laryngologia dzie-
cięca Instytut Pediatrii 
<Sporna 36150) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Szpital !m. Barlickiego (Koo­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) . 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska ,tacjj 
Pogotowia Ratunkowe~o przy 
ul. Sienkiewicz.a 137, tel, 666-66 

Swiqteczna pomoc lekarska 
dzielnica Sródmieścle - Piotr­
kowska 102. tel. 271-80. Bałuty 

Z. Pacanowskiej 3. tel. 
541-96. Górna - Lecznicza 2/4, 
tel. 440-62. Polesie - Al. l Ma­
ja 42. tel. 305-83. Widzew -
Szpitalna 6, tel. 271-52. 

Batuty - w Pr1ych<Hinl Re­
jonowe) nr ?fi przy ut. Trak­
torowej SI w godz. 10-17. Wi­
z~·ty domowe należy zgłaszać 
os..,biście lub telefonicznie (tel. 
538-31) do godz. 15. 

MIEDZIELAj ł LIPC.& 

PROGRAM I 

9.00 Wlad. 9.05 Fala n. 1.15 
Magazyn Wojskowy, 10.00 Dla 
dzieci - „Najsłodsze winogro­
na"· 10.20 Radlonledzlela in­
formuje. u.oo Rozgłośnia Har­
cerska. 11.40 Mag. historyczny. 
12.05 Dziennik. 12.15 Wizerunki 
ludzl myślących. 12.45 Spotka­
nie i Anną German, 13.15 Gra 
Zesp Akordeonistów. 13.30 Stra­
usslana 14.00 Kompozytor ty­
godnia. 14.30 W Jezioranach. 
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 
16.!5 Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarod. 16.20 „Taki 
piękny wieczór" - słuch . 17.50 
Spotkanie i B. Bacharachem. 
18.08 „Muzyczne spotkanie ze 
stolicami". 18.38 „Melodi~ dla 
zakochanych". 18.52 Krz~sztof 
Penderecki: Uwertura Pittsbur­
ska. 19 OO Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie . 10.-53 Dobranocka. 20.00 
Dzienn!K. 20.10 O czym mówią 
.w świecie. 20.25 Wiad. sport. 
20.30 Matysiakowie. 21.00 Wczo­
raj nagranie - dzlś na ante­
nie. 21 30 Zespól Dziewiątka. 
22.00 Gra Ork. Taneczna PR 
p.d. E. Czernego. 22.30 Turniej 
taneczny. 23.00 II wydanie 
dziennika. 23.10 Taneczna re­
wia. 24.00 Wiad. 

PROGRAM II 

8.30 Wlad. 
my. 8.50 (L) 

8.35 Rad!oproble­
Koncert życzeń. 

9.55 (L) 1;Spojrzenla I reflek­
sje" - mag. 10.15 (L) Maga­
zyn literacko-muzyczny, 12.05 
Wiad. 12.30 Poranek symfonicz~ 
ny. 13.30 Zgaduj zgadula. 15.00 
„Wakacje" sluch. 15.45 Z 
księgarskiej lady. 16.02 (L) Kon­
cert Ork. PR i TV. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17.00 Wiad. 

• 17.05 Tygodnik dźwiękowy. 17.30 
Rewia piosenek. 18.00 „Tyle 
wspólnych spraw" sluch. 
18.30 „Kontrasty rytmu 1 na­
stroju". 19.00 Wiad. 19.15 Kącik 
starej płyty. 19.30 Kącik nowej 
plyty. 19.45 Wojsko, ·strategia, 
obronność. 20.00 Magazyn lite­
racko-muzyczny - „Urlop po 
polsku". 21.30 (L) Rytmy Buł­
gar\! l Jugosławii. 22.00 Wiad. 
22.05 Ogólnopolskie wiad. sport. 
22.25 (L) Wiad. sport. 22.35 „Nie­
dzielne spotkania z muzyką". 

23.39 „Jazz na dobranoc". 23.50 
Wiad. 

PROGRAM ID 

12.05 ,.Homo Filhrer" - słuch. 
12.30 Ekspresem przez świat. 

12.35 Mięcl1y „Bobino" a „O­
limpią". 13.00 Walter and Con­
nie - rozmówki angielskie. 13.15 
4/4 - magazyn, 14.00 Ekspre­
sem przez świat. 14.05 Przebo­
je na start! 14.20 Peryskop. 14.45 
Jazz na różnych ktawJaturach. 
ló.10 Muzyczne premiery. 15.30 
Sam\ nie wiecie po czym stą­
pacie - rep. 15.50 Zwierzenia 
prezentera. 16.15 Sylwetka pio­
senkarza Jimmy Fontana. 
16.40 „Trędowata" na cenzuro· 

wanym; 1T.OO Perpetuum mob1· 
le - magazyn. 17.30 „Podróże 
11 moj11 ciotką" - odc. pow. 
17.40 Na tropach wielkiej pia­
nistyk! - I. Friedman. 18.00 
Rozmowa o filmach. 18.15 Po­
lonia śpiewa. 18.30 Ekspresem 
przez świat. 18.35 Mój magne­
tofon. 19.00 „Skoroszyt" - słuch. 
19.30 Mini-max. 20.00 Z wędró­
wek po świecie. 20.10 Wielkie 
recitale Kathleen Ferrier. 
20.45 O księżycu, miłości i ró­
żach - śpiewają mistrzowie na­
stroju. 21.05 Trybuna! lubelski. 
21.25 Melodie z autografem St. 
M:kulskiego. 21.50 V. Bellini 
„Purytanie". 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiazda. siedmiu wieczo­
rów - Stawa Przybylska. 22.20 
Salony fryzjerskie. 22.35 Tele­
wspomnlenia„ 23,00 Gtos poety 
- St. Grochowiak. 23.05 Muzy­
ka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM ( 

8.35 TV kurs rolniczy (W). 
9.10 Przypominamy, radzimy 
(W). 9.20 Nowoczesność w do­
mu I zagrodzie (W). 9.50 „Po­
gromczyni tygrysów" - film 
fab. prod. radz. (W), ll.30 
Ska.rby Ermitażu - kolekcja 
dzieł z epoki Odrodzenia wło­
skiego (z Leningradu). 12.00 
„Narodzipy życia" - film pop.­
nauk. prod. USA (W). rn.20 
Dzien.nik (W). 13.35 „Od Wisly 
daleko" polski film <'Jl-. 

(W). 13.55° Przemiany (W). 14.25 
„Henrykowskie stalle" - pro­
gram z cyklu: Muzyka l archi· 
tektura (Wrocław). 15.10 Z cy­
klu: Spotkanie z pisarzem 7 
Ja.nem Brzękowskim (W). 15.40 
„Muzyka, muzyka„." (z Berii· 
na). 16.50 „Warszawskie der­
by" reportaż telewlzy j ny 
(W). 17.40 „Architektura wnętrz 

pałacu w Lańcucie" - z cy­
klu: „Piórkiem I węglem" (Z 
Krakowa). 18.05 PKF (W). 18.15 
„Spotkanie na przystani" (W). 
19.20 Dobra.noc (W). 19.30 Dzien­
nik ( ) . 20.05 „Pomyłka szpie­
ga" - film fab. prod. radz. (Z 
Poznania). 21.55 Magazyn spor­
towy (W). 22.25 Scena Mono­
dram - „Z polskim dlablem" 
(W). 

PROGRAM Il 

16.55 Na ratu.nek Farras (IIn 
z cyklu: „Zapisane w zlemi". 
17.25 „Mlstrz Alesz" - film 
fab. biograficzny czechosłowa-

cki. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik (W). 20.05 Studio 
Współczesne Feliks Falk „Przy­
jęcie". 21.00 Grupa a.r. - Ko­
lekc.Ja I dokumenty z cyklu 
„Galeria sztu.ki''. 21.30 A on do 
wojska byl przynależnlony" (L.I 
sty śpiewające - I odc.). 

PONIEDZIALEK, 5 LIPCA 

PROGRAM I 

to.oo Wtad. 10.05 „Sm!ech1 
czyli kronika zacna 1 nleosza-

TATRY Bajki: „Zatopiona ~~~~~~~-~"~~~,~~'~'~~~~~~~ fregata" godz. 10, li, 12, 13, 
;,Nowy" od lat 14 (poi.) godz. 
14, 16, 18, 20, 5. 7. - Bajki: 
godz. 15. „żona dla Australij­
czyka" od lat 11 (poi.) iOdz. 
16, 18, 20 

CZAJKA - nieczynne 
DKM „Złoto Mackenny" 

(USA) od lat 16 godz_ 16.30. 
19, 5. 7. jak wyżej 

ENERGETYK - „Pan Dedek" 
(poi.) od lat 11 godz. 17. 19. 
5. 7. jak wyżej 

LOK - „Incydent" (USA) od 
l'<lt 18 godz. 15, 17.30, 20 
5. 7. Jak wyżej 

GDYNIA „Milion za Laurę" 
od lat 14 (poi.) godz. , IO. J2. 
14, I~. 18, 20. 5. 7. jak wyżej 

HALKA - Bajka: „Latarnik" 
godz. 15, „Jesień Cheyennów" 
od lal 14 (USA) godz. 16, 19 
5. 7. „Jesień Cheyennów" g, 
16. 19 

l l\JAJA - Bajka: „Skarby se­
zamu" godz. 14, „Spartakus" 
od lat 16 (USA> godz. 15, 
18.45. 5. 7. „Walet karowy" 
od lat 14 (USA-NRF) godz. 
15.30, 17.45, 20 

- No, no. Widzę, że macie zły dzień. 
Do jutra wam przejdzie. Na pewno da. 
cie sobie radę, 
Lipiński pokręcił głową z powątpie· 

waniem. - Nie jestem wcale taki pew­
ny. Nie mogę przecież pisać listu do 
Sławińskiej, do Paryża. 

- To na pewno nie. Ale sądzę, że 

możecie zebrać trochę bliższych infor· 
macji o Wasiewiczu. Trzeba powęszyć. 

Nie ma rady. Wiem, że to jest praco-

LĄCZNOSC - nieczynne 
MLODA GWARDIA - „Kasze­

be" od lat rn (poi.) godz. iO, 
12, 14, 16, 18, 20. 5. 7. Jak wy­
żej 

MUZA - „Cytadela odpowie" chłonna historia, ale trudno. Życzę po· 
od lat 16 (bulg.) godz .. 16, 18, wodzenia 
20, 5. 7. „Hlbernatus" od lat L„ · 1 '. · ·1 t j 
11 (franc.) godz. 16, 18, 2o tprns u w nie nai epszym nas ro u 

OKA - „Winnetou w Dolinie I wyszedł od majora. Łatwo powiedzieć 
śmierci" (jug.) od lat li godz. „zebrać trochę bliższych informacji", 
10, 12, 14, 16. 18, 20. 5.7. J. w. I · k · d t b ·? W · · 

POLESIE _ „Rozśpiewane wa- a e Ja stę o ego za rac. as1ew1cz 
kacje" (NRD) od lat 14 godz. miał w tej chwili pięćdziesiąt parę lat • . 
15, 17, 19, 5. 7. „Siedmiu w Mogły więc to być jakieś jeszcze przed­
~~':Jz~u 17zio1~a" (wł.) od lat 16 wojenne sprawy. Coś, o czym wiedziała 

POPULARNE - nieczynne Sławińska i jej syn, Co to mogło być 
PRZEDWIOSNIE - „Dzięciol" i jak do tego dotrzeć, nie korzystając 

(poi.) o.d lat 16 ~odz; 16, 18, z pomocy Sła·wińskiej? Nie była to pro· 
20, 5. 7. „Oliver (U SA) od . . . 
lat 11 godz. 16, 19.30 sta ·sprawa 1 nalezało się dobrze zasta-

now1c przed "przedsięwzięciiem jakichś 

~~ kroków. ' Nierozważne posunięcie mogło 

- Wychodzisz? 
- Mam zamiar. 
- Zaczekaj chwilę. Opowiem ci co§ 

ciekawego. 
Lipi1iski usiadł I zapalił papierosa. -

Jakieś- sensacje? 
- Nie wykluczone. Chyba cię to za· 

Interesuje. 
- No W>ięc gadaj o co chodzi. 
- Widzę, że się zaczynasz niecierpli-

wić - uśmiechną! się Cieślak. No 
więc, wyobraź sobie, że z.robiłem wy­
cieczkę do tego starego młyina. 

- Tam gdzie się spotkał Sławiński z 
Kuczewską? 

- Właśnie tam. • 
- Co ci do głowy strz.eliiło? 

- Chciałem sobie jęszcze raz. obejrzeć 

tę świątynię dumania. Pomyślałem, że 

może coś znajdę ciekawego. 
-No i„.? 
- No i znalazłem. Zobacz. - Cieślak 

sięgnął do kieszeni i wyjął niewielkie 
tekturowe pudełko, na dnie którego le· 
żały dwa kawałki ołowtiu. 

- Kule? 
- Jak widzisz. 
- Gdzieś je znalazł? 
- w-belce starego mlyna. Dawałem 

już to do obejrzenia fachowcom, Powtie. 
dz.ieli, że z długiej bron.i, 

- Sz.tucer? Karabin? 
- Coś w tym rod<Zaju. 
- Jakżeś to wyciągnął? 

Lipiński wyjął z sz.uflady bLu1rka szkło 
powiększające i uwamie przyjrzał się 

kulom. - Wygląda.ją na to, że nie tak 
dawno zostały wystrzelooe. 
Cieślak skinął głową. - Na pewno nie 

dawno. Nie przypuszczasz chyba, żeby 

to były pozostałości jeszcze z czasów 
wojny. 

- Ozy sądzisz, że ktoś próbował z.lik­
widować Sławińskiego ze sztucera? 

- Właśnie tak myślę. Mógł to być 
sztucer albo może dryli11g, O ile wiem, 
Kuczewski ma i dubeltówkę I dryl<ing. 

- Morderca próbował najpierw kuli, 
a potem załatwił Sławińskiego śrutem 

- powiedział Lipiński. - Albo mogło 
być dwóch i'udzi, którzy mieli ochotę 
WY'kończyć Sławińskiego. Jeden na przy­
kład miał dubeltówkę, a drugi broń ku­
lową. 

Oieślak skrzywił się z powątpiewa­

niem. - To mi się wydaje nazbyt skom­
plikowane. Za duży zbieg okolicz.ności, 

żeby akurat tego samego dnia„. 
- A kto ci powiedział, że to musia­

ło być tego samego dnia? W tym sta­
rym młynie Sławiński mógł s[ę nieraz 
spotykać z panią Kuczewską. 

- Gdyby ktoś do nJego wygarnął ze 
sztucera, to nie przypuszczam, żeby miał 
ochotę znowu w tym samym miejscu 
organizować spotkanie. 
Lipiński w zamyślen.iu obgryz.ał ko­

niec ołówka. - Nie sugerujmy się, że 

te kule były przez,naczone dla Sławiń­

skiego, Może to zupełnie i.nna historia. 
- Oczywiśoie. Tym niemniej chętnie 

bym ustalił, z jakiej bron.i wystrzelono 
te kule. 

- To nie byłoby złe - zgodził s.ię Li­
piński. - Obawiam się jednak, że bę­
dziesz mi,ał z tym trochę kłopotu. 

Cieślak dotknął ramienia przyjaciela. 

- Mam pewien pomysł. Jak byś się za-
patrywał na to, żeby pogadać w tej 

- Po co? 

cowana w:lelce poczciwego ·l!wl.; 
ka 1ta.tecznego" - fragm. pow; 
10.25 J. Blancard gra Novelettll' 
R. Schumanna. 11.00 Lato z ra; 
diem. 12.05 z kraju ! ze świa· 
ta. 12.25 Rytmy I melodie. 12.45 
Rolniczy kwadrans. 13.00 Z ŻY• 
cia Zw. Rad z. 13.20 „ Wieś tań­
czy I śpiewa". 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14.00 Rozmowa o 
kulturze. 14.15 Z twórczości Ba· 
cha i Mozarta. 15.00 Wlad. 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłop· 
ców. 16.00 Wlad. 16.05 Alfa I 
Omega. 16.30 Popołudnie z mło· 
dością. 18.50 Muzyka I aktual· 
noścl. 19.15 Dobry wieczór. za· 
czynamy. 19.30 Kompozytor J 
jego piosenki. 20 .00 Dziennik. 
20.30 Muzyczne pocztówki z 
Bułgarii. 20.45 Kronika sporto· 
wa. 21.0Q. Naukowcy - rolnl· 
kom. 21.25 Pięć minut o wycho­
waniu. 21.30 Parnasik. 22.00 
Wieczorny koncert tyczeń. 22.40 
„Piosenki bez słów". 23.00 Jl 
wydanie dziennika. 23.10 Kore­
spondencja z zagranicy. 23.JS 
zespól „Metrum". 23.40 Madry· 
gal wioski. 24.00 Wiad. 

PROGRAM O 

9.30 Wlad. 9.35 Kobiece ABC:. 
10.05 Rytmy znad Orlnoco. 10.25 
W Jezioranach. 10.55 Kompozy­
tor tygodnia. 12.05 z kraju l ze 
świata. 12.25 c. Debussy: So­
nata skrzypcowa. 12.40 (L) Ko· 
munlkaty. 12.45 (L) „Mikrofon 
w służbie rolnictwa". 12.55 (L) · 
;,OJ chmielu, chmielu" - kon-

cert. 13.05 s minut o sporcie; 
l~.10 Melodie polskiego ekra• 
nu. 13.40 „Dzień wesela" 
fragm, 14.0o Wiad. 14.05 Nowe 
piosenki „Synkopy". 14.30 Mu· 
zyka Mongolti, 14.40 „Ociemniali 
pasażerowie" - fragm. 15.00 
Koncert letni. 15.40 Obrazki z 
Wybrzeża. 16.00 Wiad. 16.05 No· 
woścl trzech radlofonll. 16.45 
(L) Aktualności łódzkie. 17.00 
(!',) Reportaż. 17.35 (L) „Przy­
goda w motelu" - melodie. 
17.50 (L) Reporta~ literacki. 
18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 
19.15 Teoria I praktyka naucza. 
nia języków obcych. 19.31 
„Strachy" - słuch. 20.11 Trybu· 
na młodych. 20 .35 Notatnlk kul­
turalny. 20.45 D. c. koncertu. 
21.25 Wiersze M. Buczkówny. 
21.35 Melodie rozrywkowe. 22.00 
z kraju I ze świata. 22.30 Wlad. 
sport. 22.33 Muzyka taneczna. 
23.00 „Ignacy PaderewskJ w 
Krakowle". 23.30 „Barwy I ryt~ 
my". 23.50 Wiad. 

PROGRAM m 

12.03 z kraju I ze świata; 
12.25 Koncert. 13.00 Na poznań· 

skiej antenie. 15.00 Bylem pre• 
zydentem miasta - gawęda. 
15.10 z drugiej strony Tatr. 15.30 
Ekspresem przez świat. 15.35 
1 :1 - o sporcie. 15.50 Groteski 
jazzowe. 16.15 G. B. Pergolessl 
- Sonata. 16.30 „Najpiękniejszy 
dzień lata" 1 lnne wakacyjne 
piosenki. 16.45 Nasz rok 71. 17.00 
Ekspresem przez świat. 17.05 
Quodlibet. 17.30 „Podróże z mo• 
ją ciotką" - odc. 17.40 Nie ty!. 
ko melodia. 18.00 Olsztyński 
Merkuryusz Ekstraordynaryjny, 
18.30 Ekspresem przez świat. 
18.35 Mój magnetofon. 19.00 
„General Jego Królewsklej Mo· 
ści" - odc. pow. 19.30 Cicero 
- Chopin - Liszt. 19.45 Pol!· 
tyka dla wszystkich. 20.00 Wę· 
drówkl trancusklej piosenki, 
20.20 Tydzień na UKF. 20.35 
Płyty nasze I naszych przyja· 
clół. 21.00 Nie czytaliście - to 
pÓsłuchajcie. 21.20 Mwzyka r 
jednej płyty - Dżamble. 21.45 
Manuel de Falla - „Krótkie 
życie". 22.00 Fakty dnla. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
duet Simon I Garfunkel. 22.15 
Trzy kwadranse jazzu. 23.00 Ml· 
nlatury poetyckie - „Parce• 
val" - opowieść starobretoń· 
ska. 23.05 Muzyka neca,. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

18.33 Wiadomości 

16.50 Dzlennik (WJ. 
dnia 

17.00 
(L); 

Dla 
dzieci: ;.Opowieści o zwierzę· 

tach" - film (W). 17.30 Echa 
stadionu (W). 17.55 Reporta:!: 
filmowy z mistrzostw Polski w 
maratonie na trasie Cedynla -
Siekierki (ze Szczeci.na). 18.10 
Program publicystyczny pt. 
„Jak I gdzie wypoczywać" (L). 
18.45 Eureka (z Krakowa). 19.20 , 
Dobranoc - Miś z okienka (W), 

19.30 Dziennik (W). 20.05 VIII 

Telewizyjny Festiwal Teatrów 
Dramatycznych: Maksym Gor· 
kl „Jegor Bu!yczow" (z Lodzi). 
Ok. 21.33 Na sali I w kulua· 
rach (W). 22.05 „Zielono mJ" 
(z Poznania), · 22.40 Dzlennlk 
(WJ, 

111111111111m1m111111111111m11u spłoszyć Wasiewicza I. popsuć wszystko, 
Po namyśle Lipiński postanowił utrzy. 
mać stały kontakt z detektywem ama­
torem. Miał nadzieję, że może od niego 
samego dowie się cz.egoś. Postanowił po. 
jechać w odwiedziny do Wasi-ewicza. 
Złożył akta sprawy, zamknął je w ka­
sie pancerne) 1 JUZ miał wyjść z poko· 
ju, kJedy przyszedł Cieślak. - Zwyczajnie, scyzoryk.iem, 

spra,wie z Matasem? I 
(64) (Dalszy ciąg nastąpi) r1mnnmmmrm1111111mrmn 
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